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Kraków 20 maja.
Podajem y tu dzisiaj dokum ent okazujący, 

jak  daleko  sięgnąć m oże f a ł s z  w  obronie 
z b r o d n i ,  jak  głęboko zapuścić się muszą 
w  bezwstyd i cynizm pisarze i doradzcy 
chcący bronić ucisku i ciem ięztw a dokony
w anego przez państwo m oskiew skie na n a 
rodzie polskim . D okum entem  tym jest m e- 
m o r y a ł  podany przez m oskiewskiego pi
sarza  Pogodina rządow i rosy jsk iem u , a 
przedstaw iający s p o s o b y  w y n a r o d o w i e 
n i a  p r o w i n c y j  p o l s k i c h  d a w n i e j  Z a 
b r a n y c h ,  wyniszczenia w nich narodow o
ści polskiej. O m em oryale tym w spom inał 
już jeden  z naszych korespondentów  w a r
szaw skich.

Z m ieszczając ten dokum ent, zbyteczną 
byłoby rzeczą rozszerzać się nad  zbijaniem 
jaw nych  ja k  słońce fałszów , w ypow iedzia
nych w nim z oburzającym  cynizmem. Zdania 
tak ie  jak  w m em oryale Pogodina, d o s y ć  j e s t  
o g ł o s i ć ,  a b y  j e  p o t ę p i ć .  Zaiste słusznie 
ich autor prosił aby by ły  ukry te  w  ciem no
ściach tajem nicy.

Albowiem czy i potrzeba dow odzić , ile 
jest bezw stydnego cynizmu w  nazwaniu n ik
czemną zdradą, gdy naród ośw iecony, k tó
ry  przez ośm w ieków  sta ł n a  s tra iy  chrze- 
ściaństw a i cywilizacyi, następnie gnębiony 
przez barbarzyński rząd  m oskiewski, który 
zabraw szy mu niepodległość, doprow adził 
ucisk do ostateczności, zdep ta ł jego zw y
czaje, obyczaje, chciał mu w ydrzeć m owę 
ojczystą, wiarę przodków  jego, a  w reszcie 
straszną p roskrypcyą zabrać  mu najszla
chetniejsze jego dzieci, — gdy naród w ta- 
kiem  położeniu rzuca się z odkry tą  piersią 
na  bagnetam i nasrozoną i ogniem dział zie
ją c ą  stutysięczną arm ię nieprzyjacielską. 
Czyż potrzeba E uropie dowodzić, że czyn 
tak i narodu  polskiego jest bohaterstw em  a 
nie nikczem ną zdradą?  Czyż nie zadrgną 
wszyscy szlachetni ludzie z oburzenia, prze
czy taw szy , jak ich  środków  chce użyć 
p. Pcgodin „dla zabezpieczenia spokoju Ro- 
syi”. W yniszczyć trzeba naród  polski — wo
ła  on — aby „zabezpieczyć Rosyi spokój”, 
t. j. spokojne gnębienie ofiary, używ anie 
zdobytych na  niej łupów , zapew nić w dar
cie się wschodniego barbarzyństw a po tru
pie polskiego narodu do w nętrza Europy, 
zapew nić zagarnyw anie następne jednego 
po drugim słow iańskich ludów  pod opiekę 
rosyjską, aby w nich znów następnie Rosya 
swój „spokój zabezpieczała!” Czyż potrzeba 
Europie w skazyw ać cynizm w tw ierdzeniu 
p. Pogodina, utrzym ującego, iż j e d y n e m  
„ r o z s t r z y g n i ę c i e m  k w e s t y i  p o l s k i e j ” 
j e s t  s y s t e m a t y c z n e  w y n i s z c z e n i e  n a r o d u  
p o l s k i e g o  począw szy od prow incyj dawniej

Zabranych, t. j. Litwy, W o ły n ia , Podo la  i 
U krainy! Czyż potrzeba dowodzić obłudy, 
gdy p. Pogodin proponując system atyczne 
wyniszczenie narodu polskiego, obok tego 
ogłasza się „zwolennikiem wolności i autono
mii Polski. “ P rz e b ó g ! nieupadło jeszcze 
w narodach  tak  bardzo  uczucie p raw dy i 
spraw iedliw ości, aby w skazaw szy im  takie 
zdania, potrzeba by jeszcze było  nastaw ać 
na ich potępienie.

Przechodzim y teraz do głównej nad 
m em oryałem  Pogodina uwagi. C h o c i a ż  
m n i e m a  o n  p o d a w a ć  n o w y  w ł a s n y  p r o 
j e k t ,  w y p o w i a d a  t y l k o  w i s t o c i e  j e d e n  
k i e r u n e k  z d a w n a  i s t n i e j ą c e g o  s y 
s t e m u  p o s t ę p o w a n i a  r z ą d u  m o s k i e w 
s k i e g o  w z g l ę d e m  P o l s k i ,  systemu tak 
zakorzenionego, że tchnie nim każdy M o
skal który  s ta ł się członkiem  tego rządu. 
Rząd m oskiewski w  tysiącznych m an festach 
i odezw ach w o ła ł i w oła , tak  jak  p.Pogodin, 
że „pragnie autonom ii i w olności P o lsk i,” 
a w  rzeczyw istości usiłuje w szelkim i spo
sobam i zniszczyć nie tylko wolność i au to 
nomię narodu polskiego, lecz byt jego za
gładzić. Zdanie p. Pogodina, iż j e d y n e m  
w e d ł u g  n i e g o  r o z w i ą z a n i e m  k w e s t y i  
p o l s k i e j  j e s t  s y s t e m a t y c z n e  z n i s z c z e 
n i e  n a r o d u  p o l s k i e g o ,  jest zasadą od 
s tu  l a t  p r z e z  r z ą d  m o s k i e w s k i  p r z y 
j ę t ą  i w  czyn w prow adzoną; a  chociaż 
rząd  ten zaw iera różne trak taty , zgadza się 
na propozycye m ające w  inny sposób spra
wę polską rozstrzygać, w  czynach swych je
dnak nie odstępuje ani n a  chwilę od tej 
przyjętej przez siebie zasady.

U czącym  więc być w inien pod tym wzglę
dem dla E uropy  m em oryał Pogodina, gdyż 
w ypow iada otw arcie, c o  z n a c z y  w ustach 
rządu m oskiew skiego obietnica wolności i 
autonom ii P o lsk i, i j a k  rząd  rosyjski chce 
kw estyę polską rozw iązać. W praw dzie już 
od la t stu tysiączne fak ta  i ca łe  k rw aw e 
dzieje ciem ięstw a rosyjskiego w Polsce g ło 
szą to jeszcze jaw niej i w yraźniej.

Że historyk m oskiew ski, ziemie, k tóre przez 
lat pięćset były  posiad łością  polską, zanim 
jeszcze M oskwa istn iała, a  przed stom a laty  
n iespełna zabrane zostały przem ocą i pod
stępem przez M oskali, nazyw a w łasnością 
Rosyi, ziem ią rosy jską, okupioną krw aw ym  
potem  R o sy an — nie dziwimy się tem u. Al
bowiem  w iadom o w świecie, jak ie  jest ź ró 
d ło , ja k a  zasada najpow szechniejsza w ła 
sności tak  publicznej jak  pryw atnej w  Ro
syi , gdzie kradzież i zabór sta ły  się zw y
czajem , głęboko w urzędow y i nieurzędow y 
św iat w rosłym .

N a zakończenie uw ag naszych powiem y, 
że projekt p. P o g o d in a , nie tw orzący nic 
nowego lecz ty lko proponujący pew ne udo

skonalenia w system ie prześladow ania  i w y
niszczenia narodu polskiego, nie straszy nas 
bynajmniej. System ten zabijania narodu 
polskiego, jest już od w ieku w ykonyw any 
usilnie przez rząd  rosyjski i różnie stoso
w any, z barbarzyństw em  za, K atarzyny, ze 
zw odniczą fałszyw ą łagodnością  za A le
ksandra Igo, z ca łą  g ro z ą , dzikością i p rze
mocą nie zw ażającą n a  nic za  M ikołaja, 
a  pokryty z początku pozornem i reform ka- 
mi za cesarza A leksandra II. A m imotego 
cóż sytem ten sp raw ił i jakież przyniósł o- 
w oce ? O kazuje to h istorya tych stu lat wal- 
ki i m ęczeństw a, a  w reszcie teraźniejsze po- 
w s'an ie n a ro d u , który przez dw a la ta  na 
ca łe j przestrzeni ziem polskich w o ła ł j a 
wnie niedbając na  przem oc i bagnety, o w y
m ierzenie sp raw ied liw ości, a  teraz  orężem 
się jej dopom ina —  okazuje, pow tarzam y 
powstanie, szerzące się w  prow incyach  ta 
kich jak  W itebska i M ohilewska gubernie, któ 
re przezcałe  stólecie najcięższego doznaw a
ły  ucisku i w ynarodow iania. Zaiste naród 
jest nieśm iertelnym!

Memoryał p. Pogodina b. profesora moskiewskie 
go uniwersytetu wręczony jenerałowi Sumaroków. 
(O isłuwue iłamaczeu e z oryginała rosyjskiego.)

Będąc zawsze zwolennikiem wolności i  autono 
mii Polski (1) i prsedstawiszy, ie  tak powiem, na- 
macslae dowody mój beiiatsresowności w spra
wie polskićj, teraz na widok krwi rosyjskiój prze 
lewanój nikczemną zdradą t sądzę, że należy prznd 
sięwziąść inne śn dai kloreby zabezpieczyły spokój 
Rosyi. Kwestya polska, według mego zaauia, nie 
może być rozstrzygniętą w Warszawio, w Króle
stwie Polakiem, ale w naszych Zachodnich guber
niach *), w btórych Polacy największe pokładają 
nadzieje i widzą główną swą s łę. W guberniach 
tyrh obrzydliwy element poldu powinien być 
zmniejszony, osłabiony a nawet zniszczony. Skoro 
powiadam, zmniejszony, osłabiony, to nie rozumiem 
przez to użycie środków krwawych, na podobień 
stwo tych jakich używają Polacy (!) B riń  B żt! 
rozumkm środki w ogóle prawne i sprawiedliwe, 
w stosunku do R s y i  i elementa rosyjskiego zo
stawionego po d«iś dzień na Ślepy tr*f losu.

Środki propouowaee przezemnie są następujące:
1. Osady włościańskie wykupić na zasadzie pra

wideł ustanowionych przez komisyę redakcyjną, a 
’rzez to oddzielić zupełnie włościan od obywateli. 

Środek ten nie będzie bynajmniój rzeczą dziwna 
i nieoczekiwaną, gdyż uważany on jes t w całój 
Rosyi za jedyny dia ostatecznego zniesienia da
wnych stosunków i wprowadzenia nowego porząd
ku rzeczy. Jeżeli środek ten nie wszedł dotychczas 
w wykonanie, przypisać to należy jedynie wzgfę 
dom fiaenaowyro, ale w naszych Zachodnich gu 
berniach z konieczności, żadne wz„ lędy fi jansowp 
wstrzymać nas nie powinny. Tam cel powinien 
być zawsze jeden i tenże sam ; z a m i u i ć  te gu-

*) Przypominamy, że Zachodniemi guberniami na
zywa rząd moskiewski prowineye dawniej Polsce Za
brane tj. Litw i;, Wołyń, Podole i Ukrainę.

8) Zwracamy uwagę na to wyrażenie p. Pogodina, 
tak dobrze rzecz malujące, „aby zamienić te prowin- 
cye w starą własność Rosyi. “ p. R. Cr.

bernie w p r a w n ą ,  s t a r ą  s) własność Rosyi, co
kolwiek by to miało kosztować i oswobodzić ro
daków od jarzma nienawistnego nam plemienia, 
które od czasu kiedyśmy je  zawojowali 3) ciągle 
dąży do innego losu i n ie  c h c e  z n a m i  ż y ć  
w z g o d z i e . 4) Obywatelom należy wyBtawić obli 
gacye ze szczególaemi prawami im tylko właści
wemu Wysokość ceny osad będą się starali pod- 
irzyroywać; a gdyby nawet ceaa spadła czego nie 
można oczekiwać, to nie ma co ich żałować, bę
dzie to tylko kara za ich niewdzięczność, dość jaż 
policy obywatela korzystali z rosyjskiój ziemi (i) i 
z krwawego potu Rosyan. Pozornie możoa ogłosić 
akup osad jako prawo ogćhe w Rosyi obowiązu
jące, n tylko n by zacząć wprowadzać w wykona
ło w Zachodnich guberniach, gdzie najpierw u 

firmowały s<ę komitety p lepszenia bytu włościan. 6)
2. Wszystsie zastawione i obdlużone majątki w 

rosyjskich biórach kredytowych, bezzwł icznie sprze 
dawać przez publiczną licytację, albo brać na 
rzecz skarbu w razie niestawienia się licytantów, 
t kapować za pomocą takich samych obligacyj 
stosownie do ceay ziemi. Rząd gobernialny winien 
postarać się o ku ców Rosyan, dla których środ 
ki nabycia i osiedlenia się powinny być o ile mo
żna najlepsze; zasłużeni urzędnicy różnych deka 
steryj, spadli z etatu w skutek różcych reform, 
m g ą  przy tych operacyach otrzymywać wynagro 
dzenie za swoją służbę.

3. Wszystkie majątki sprzedawane z wclućj rę 
ki np. na kontraktach kijowskich, zakupywać za 
pomocą podstawionych ludzi zauftnia.

4. W Królestwie Polskiem znajduje się pewna 
liczba rosyjskich patryotów i znaczna ilość dóbr 
rządowych; byłoby rzeczą korzyetaą współdziałać 
w zamianie tych dóbr na odpowiednie majątki w gu 
berniach graniczących z Królestwem •). Środki te 
powinny być wprowadzane w wyxonauie, nie ogła
szając icb, od ręki, w skutek instrukcyj sekre 
tnycb, na mocy rozporządzeń gubernatorów cywil 
oych i wojskowych, którzy posiadać winni zawsze 
znaczną ilość zapasowych obligacyj i bons d’etat.

Do wiadom iści zaś publicznćj powinna być po
dana przez jenerał gubernatorów, z rozkazu naj
wyższego następująca odezwa: „W Królestwie Pol
akiem powstał bunt, mimo licznych liberalnych in- 
stytucyj nadanych w ostatnim czasie, na przed 
stawienie Rady Sianu złożoućj wyłącznie z samycb 
Polaków. Bant ten zawdzięczający swe istnienie 
postanowieniom rewolucyjnych komitetów paryskie 
go i londyńskiego, których gałęż znajduje się w 
Warszawie, ma swe ró tae szczególne cele, z w y  
j ą t k i  em a a r o  d o w y c h  ’). W  gube ciach Za- 
ehodaich powierzonych memu zarządowi, daje się 
spostrzegać współczucie dla t go buntu, wyrażone 
przez demonstracye a nawet udział w nim. W sku

3) Rodaków swych chce Pogodin oswobodzić od 
jarzma plemienia zawojowanego przez nich. Czemu się 
tu więi-ćj dziwić głupstwu czy złości?

4) Dla czegóż p. Pogodin nie dziwi się, że ciemię
żony i uciskany Polak nietylbo nie chce żyć w zgo
dzie z ciemiężącym go Moskalem, ale nawet nie chce 
być mu wdzięcznym za uciBk. P. R. Cz.

®) Ta przyznać musiał, że pierwsi właściciele pol
scy, odezwali się o poprawienie bytu włościan i pier
wsi utworzyli komitety w tym celu. P. R. Cz.

*) Projektowi p. Pogodinowi to nic nie Bzkodzi, ża 
owe dobra rządowe są narodową a nie prywatną wła
snością. P. R. Cz.

7) Chociaż to jest zupełny fałsz, to jeszcze nie 
przeszkadza, aby było ogłoszone w odezwie.

tek tego, uroczyście ogłoszam , że podejrzane o 
takowe dążności i działania będą wyseLni bez
zwłocznie w głąb Rosyi, a majątki ich s p r z e d a 
w a n e  będą przez licytacye albo konfiikowane na 
rzecz 8karbo, stosownie do stopnia winy. Niektó
rzy ze szlachty zamiesskałćj w guberniach Podoi* 
skiój i Mińskićj, jaw nie wyrazili życzenia przyłą
czenia się do Polski. Ci co trwają w podobayen 
życzeniach mogą z rozkazu nsjwyżizego bez s włó
cznia spełnić je przesiedl,jąc się do Królestwa 
Polskiego z prawem sprzedania swego majątku 
w przeciągu oznaczonego czasu. Oby watt la p ilicy  
chcący pozostać i korzystać z opieki rządu rosyj
skiego w spokoju ł cichości jako  rosyjscy pi ddt -  
ai, nie powinni na chwilę nawet powątpiewać o 
tein, ż 3 prawa ich będą szanowane tak jak  to by
ło dotychczas." Gdyby podobna odezwa ogłoszoną 
była zaraz w początku ruchu, niewątpliwie wpły
nęłaby ona 8kuteeznićj na umysły hulaków, ani
żeli ogłoszenie stanu oblężenia.

Niezamożnej szlachcie, również jak mieszczanom 
można podsuwać nabycie osad na prawach kolo
nistów na Ksukatie, nad Amarem, w Orembnrgu; 
m oiaa im nawet od czasu do czasu darowywać 
małe osady lub puszczać w wieczystą dt ieiżiwę 
z warunkiem wypełniania pewnych obowiązków. 
Dla u p o z o r o w a n i a ,  mogą p.daw ać prośby o 
(o i rosyjscy ochotnicy.

Tak trzeba postępować z Polakami. A co robić 
z Rosyanami znajdującemi się w guberniach Za 
chodmeh. Rosyjski element ma tzm swych przed
stawicieli we włościanach, duchowieństwie, w Lie- 
wielkiój liczbie erzędników i w niewielkiój 1 czbie 
właścicieli ziemskich.

1. Trudno jest sobie wyobrazić coś bardzlćj nie
szczęśliwszego j a t  Białorusińscy chłopi 8j, wielu 
z nich je  z solą tylko w niedzielę. Naltży im na
dać wszystkie możliwe przywileje wsparć a zapo
mogi i zmniejszyć choćby czasowo wszyBtkie po
datki. Zwykłe ich zatrudnienie przy kolejach ż.la- 
znych winno być obracanem więcćj na korzyść wło
ścian aniżeli eatreprenerów, ojcowska pieczołowi
tość rządu w szczególności jest tu ważną i po
trzebną.

2. Duchowieństwo posiada niejakie uksztzłcenie, 
winno być ono zwiększone. Potrzeba głęb ko wej • 
rztć w potrzeby popów, a tego na nieszczęście 
dotychczas nie było. Nasi arch.reje, ludzie po wię- 
sszej części naukowi z dobreuii chęciami, pozba
wieni są wszelkiej iaicyatywy i energii, są to ru- 
tyniści. Przedewszystkiem powinni oni zwrócić 
szczególną swą baczność na seminarya, gdzie wca
le nie bywają z wyjątkiem egzaminów puiilicanjcb, 
urządzać tam nauki, wynagradzać gorliwych pro
fesorów, wynajdywać ztLluiejszycb uczniów i m eć 
ich na uwadze. Pensya dla nauczycieli powinna 
być powiększoną, liczba środków naukowych i bi
bliotek zwiększona. W taki sam sposób pole szyć 
byt popów, o których archireje wcale nie dbają. 
N Jeży koniecznie polepszyć ich dobrobyt, da , ć 
im zapomogi rządowa z małą coroczną pensyjką. 
Biedne duchowieństwo otrzymując swa wynsgrt,dże
cie od biednego ludo, znsjdnje się w obropnem po- 
ł lżeniu w całym tym kraju.

3. Wszystkie majątki rządowe puszcz*ć w cza
sową lub wieczystą dzierżawę pod pewnemi t a 
rankami rosyjskim urzędnikom, którzy albo już tam 
mieszkają, albo zechcą się Um cd ć, a to w celu 
jak  najprędszego u t w o r z e n i a  rosyjskiej większości.

®) Pod ojcowskim i łaBkawym rządem rosyjskim.
P. R. Cr.

Część Literacko-Artystyczna.

W Y S T A W A  S Z T U K  P I Ę K N Y C H  

W  K R A K O W IE.

Przed trzema miesiącami, kiedy się zaczął ruch 
ogarniający całe spółeczeństwo nasze, widoki dla 
tegorocznej wystawy dzid  sztuki malarskiej, przed 
stawiały się w bardzo wątpiiwem świetle Każde 
mu prawie przychodziło na myśl stare przysłowie: 
Furente Martę silent musae I słuszni;*. Umysły i 
serca porwano goiączkowemi czynacui mającemi 
robić żywą historyę, nitmogłyby się oddawać za 
jęciom wymagającym kontemplacyjnej ciszy, i spo- 
apokoju, bez którego niepodobieństwem jest praco
wać i tworzyć. Muza malarstwa zapewne t .k sa
mo złoży paletę i pędzel, j k Mazz po6zyi odrzu
ciła lotnię i pióro. Jednakie mimo niewdzięcznych 
aspektów, instytacya uiemogła zawieszić swej 
czynności, spóźniła tylko cokolwiek termin otwar 
cia wystawy. Z nadesłanych na początek obrazów, 
niemożna było wróżyć sobie żeby tegoroczna wy
stawa wyrównała dawniejszym, szczególniej co do 
płodów polskich artystów; cudzoziemscy tylko na 
desłali jak  zwykle swój kontyngens, który wpraw
dzie zapełnia puste pola ścian, ale uiewsbudza tak 
żywego interesu, jak  nawet domowe utwory 
wzbudzają nieraz, choć nie mistrzowskiem wyko
naniem i artyBtycznością pomysłu, lecz samą tre
ścią przedmiotu. Sztuka bowiem ma także swój 
język nirodowy, którym przemawia i daje się 
zroi umieć.

Taki mniej więcej był moralny stan tegorocznej 
wystawy przez marzec i część kwietnia. Dopiero 
w ciągu ostatnich kilku tygodni zjawiał się obraz 
po obrazie; była to niespodzianka tern mil8z*, tern 
dziwniejsza, ta  w liczbie tych spóżaionych geści 
ukazały się utwory przechodzące oczekiwanie, tak 
s laą noszą one cechę t dentn podniesionego postę
pem. Wszystko to były płody polskich artystów 
z różnych części kraju i z zagranicy nadesłane. 
Fakt ten drobnygna poaór, wiele jednak daje do

myślenia; przekonywa bowiem, io  życie w nero- 
dzie nie jednym cieczą prądem; żo pomimo głębo
kiego wstrząśnionia, pomimo zajęć p ichlaniającycb 
wszelką inną czynność, ladzie pjświęcający się je
dnemu zawodowi, pozostają w nim i pracująo mo
zolnie wywiętują się tak dobrze z obowiązku, a 
nawet i pożyteczniej, niż gdyby rzucili się na inną 
uieodpowiedaą ich siłom i usposobieniom drogę. 
Nic łatwiejszego jak  zmarnować dary Boże w pier- 
wazem ich rozwinięciu; aa to daleko trnd iaj, lecz 
i o wielo zaszczytniej, wytrwzć w powołaniu z mo
cną w iarą, że każdym rodzajem sumiennej i gor
liwej pracy można się przyczynić do ogólnego do 
bra. Taka praca na równi stoi z ofiarą, a chcć w 
danej chwili nie ściąga na siebie uwagi, ani o- 
ż łask ów, niezestaje dla przyszłości straconą.

Niemożnaby zatem utrzymywać, jak Się niektó
rym zdawało, że zwrot ku sztukom pięknym, był 
tylko kaprysem m ody; obecna próba jedna z naj
twardszych, na jaką było wystawione narodowe 
uczucie, przekonywa o jakiejś głębszej potrzebie 
ducha, wybierający język pędzla do wypowiedze
nia swoich marzeń, swoich pragnień i ideałów. 
Kto pozostał przy swojej sztaludze musiał wierzyć 
w przyszłość, która nietylko siłą materyaluą ile  
i siłami wiedzy i talentu zdobywać się powinna.

Przez ten zwrot niespodziewany, wystawa tego
roczna śmiało policzyć się może do najświetciej 
szych, od czasu jak  Towarzystwo sztuk pięknych 
zaprowadzonem zostiła w Krakowie.

Każdy niemal rodzaj godnie jest reprezentowa
ny przez naszych artystów, szczególniej history 
czny, i historyczuo-rtligijay przybrał rozmiary o 
jakich przed kilkoma laty niemożna było marzyć 
Co zaś szczegółaiej uderza, to powstawanie no
wych tslsntów dających o sobie najpochlebniejszą 
wróżbę. Talenta te zaczynają wychodzić ze szkoły 
krakowskiej. Co roku ziawia się nowy malarz u- 
czeń tej szkoły i w każdym możaa upatrzyć jakiś 
pntymiot będący jakby zarodkiem dalszego rozwi- 
cięcia się w odrębnym kierunku. Pokazuje to, że 
szkoła kierowaną jest w sposób swobodny sprzy 
jający rozwojowi właściwych uzdolnień; twarda i 
często ciasna teorya nieusrzuca pęt swoich a tern 
samem niehamuje przyrodzonego daru w jego dą
żeniu i polocie. Najtrafniejszy to sposób, zostawi* ć 
pewną samodzielność uczniowi, a przytem badać

naturę jego usposobień, aby tem snadniej dopo- 
módz światłą radą i nauką do spotęgowania o- 
nycb.

U waga ta nasunęła się tem właściwiej, że w pra
cach Krakowian przedstawia się pewna rozmaitość, 
pewae odrębncśji w Bposobe traktowania, a to zwy
kle niezdarza się tam, gdzie wszyscy kopiują, lab 
przerabiają swego nauczyciela lub mistrza, trzy 
mając się na ślepo jego maniery lub stylu.

Zbudzenie samodzielności talentu, jest pierwszym 
niemal do oryginalności szczeblem; resztę daje do
świadczenie i nauka.

Trzymając się mniej więcej raz przyjętego po
rządku w ocenieniu obrazów będących na wysta
wie, wypada nam pomówić naprzód o płótnach 
religijnej treści, chociaż takowych zazwyczsj bywa 
nader szczupła liczba.

Kilka lat już upłynęło, jak p. Siynalewski dal 
był na wystawę pierwszy swój obraz przedstawia
jący N. Pannę, w którym można było dopatrzyć 
pewną dążność do ściśle religijnego malarstwa, 
chęć prostoty wyrażającej się zbyt naiwnym języ
kiem, t le  niewidać jeszcze było tej swobody co 
uiiBłukając znajduje, i tej wprawy co umie być 
natchnieniu posłuszną.

Dziś po owej wieloletniej przerwie, witamy w 
nim religijnego malarza wzbogaconego doświad
czeniem, i zdolnego myśl swoją tłomaczyć języ
kiem szlachetnym i głęboko wzniosłym. Średnich 
rozmiarów kompozycja przedstawia ChryBtasa Pa
na znalezionego przez rodziców w synagodze mię
dzy uczonymi i faryzeuszami. Treść wzięta żywcem 
zE w anielii, tego jedynego i najczystszego źródła 
uatcbcień chrześciańskich, a którego tylu mistrzów 
czerpało, nieprzestaje zawsze być świeżem i nie- 
wyczerpacem. Jest to ta przecudna chwila, kiedy 
N. Panna i ś. Józef po trzech dniach szukania i 
troski o świętą dziecinę, znaleźli Jezusa w koście
le siedzącego śród doktorów, a on ich Błucba i py
ta ich, a wszyscy, którzy go słuchali zdumiewali 
się mądrości i cdpowird**0® jego. Rodzice ujrzą 
wszy go, wielce się zdziwili; a matka rzekła: „Sy
nu! czemuś nam tak uczynił? Oto ojciec twój i ja, 
żiłośni szukaliśmy cię *

A on im odpowiedział: »Czemuście mię szuka
li ? Nie wiedzieliście, iś kerni rzeczami, które Bą 
Ojca mego, jam się zajmować powinien?"

W kompozycyi tej dwa głównie pociągają szcze
góły, a raczej dwa nieoszaeowane przymioty ta
lenta. Naprzód kompozycya, bardzo trafnie ob
myślona, i jasno a spokojnie wypowiadająca trześć 
rzeczy. Na pierwszym planie poważne, zdziwione 
i szyderczo uśmiechnięte postacie mędrców syna
gogi ; w głębi na wzniesieniu stoi cudowne pacho
le snąć przemawiające słowy mądrości bożej, bo 
w obliczu widać niebiańskość natchnienia— kiedy 
niespodzianie czuje się w objęciach niespokojnej o 
niego matki, i towarzyszącego jej ś. Józrfa. Szczy 
tna to chwila najszczytuiejszej walki! Dziecie po
czuło w Bobie ducha najwyższego posłannictwa,
ioczuIo boskość swoją i znać to ca  promieniejącej 

anielskim wyrazem twarzy — gdy w tem miłość 
macierzyńska zjawia się i z wyżyn ducha zkąd 
dz>ecię świat i ludzi obejmowało aby z miłością 
i fi ary do serca przycisnąć, ściąga je w szczuplej 
■ae koło powinności synowskiej. Boskość walczy 
tu z naturą człowieczą; gra uciuć przedstawia się 
z tak delik&tuej strony, że artysta prawdziwie mo
io się nazwać szczęśliwym, jeśli ją  potrifił wy
powiedzieć w sposób tak zrozumiały, iż dość uczu
cie wziąść za przewodnika, aby Bię znaleźć w tej 
scenie nieobojętnym widiom.

Druga z leta p. Siynalewskiego, że niessukał 
ładnych efektów, a b .rdzo mało poddał się owe
mu konwencyocaliziEOwi trudnemu do uniknieuia 
w kompozycyach z Pisma ś. a starał się utrzymać 
w prostocie i prawdzie, jakiej sama natura przed
miotu wymaga. Nie wid. ć tu ani teatralnego ugru
powania, ani sztaczuie nuconych świateł i cieniów, 
slażących często gęsto do osłonięcia niedostatków, 
ilo pokrycia tych konieczności, jakich malarz nie 
śmiał lub nieumiał wydać z sumiennością wiedzy. 
Sumienność cechuje pracę pana Szynalewskiego —- 
w jedoych tylko głowach mędrców żydowskich i 
nauczycieli możnaby wymagać więcej oryginalno
ści , a  przestałyby należeć do dawniej znajomych 
postaci.

Wprawdzie nie w nich jest średek ciężkości o- 
brazu, bo figura Chrystusa mistrzowsko pojęta, ćmi 
resztę akcesoryów, ale potrzebnem to j«Bt fila o- 
gólnej harmonii, a właściwie dla wewnętrznego 
zaspokojenia widza, zbyt pociągnionego tą kom- 
pozycyą, aby mógł poprzestać na przelotnem wra
żeniu.

Po pierwszy raz spotykamy się na wystawie z na
zwiskiem pana Karol* 3  gaowsk<ego z Krakowa. 
Wnosimy, że musi być uczniem tutejszej szkoły. 
Pierwszy ten występ w którym malarz odw.żył 
się zmierzyć z naj trudniej szem zadaniem s jaaiem 
tylko walczyć może artysta, to jest z cudnwn śc ą, 
wiole każe się po nim spodziewać w r. dzaju re
ligijnym. Znany cud i. Jacka, kiedy p d Wyżuo- 
grodem rzuca płaszcz na szeroko rozlane wody 
1*101806, i wstąpiwszy nań rozkazuje towarzyszom 
swoim Floryanowi, Godynowi i Benedykt >wi aby 
zanim szli i nic się niebali, przedstawił p. Sagnow- 
■iki w tej chwili, gdy trzej towarzysze uując po
środku ś. Jacka, unoszą się na płaszczu po wierz
chu wiślanej f»li.... Jest to grupa, mogąca wielzi 
wzbudzić interes pod względem uczuć miotających 
w tak ważnej chwili, i pod względem charakte
rów.... ale na to potrzeba było *U ć w postać i o- 
blicze ś. Jacka, tyle uroku i potęgi świętości, żeby 
patrzący nabrał przekonania, że tylko wielki ść 
wiary unosiła tych pielgrzymów ca powierzchni 
rozlanych wód, że ten pł.szcz niebył czółuea>, że 
jedna chwila zwątpieniu, mogła pogrążyć ich na 
dnie przepaści.

Oblicze ś. Jacka lubo w niebo wzniesione, ma 
w sobie coś chorowitego, coś cierpiącego, j*kby 
on jeden najwięcej trwożył si? 0 skutas tej prze
prawy. Najlepszy jest towarzysz z brewiarzem pod 
pachą— spokój rozlany na jego tw irzy, zdaje się 
mówić, nie lękam się niczego bo wierzę w słowo 
ś Jacka. lane dwie pf siacie m ają coś teatralnego. 
Niedziwmy się niedostatkom, bo sam przedmiot 
tak jest ogromny i trudny, ia  tylko chwil* szczę
śliwego natchnienia i ciągłe podniesienie się w du
chu, mogłoby poddać artyście pomysł coby temu 
zadaniu odpowiedział.

Zwyczajne sposoby komponowania, ani nawet 
największa umiejętność i biegłość techniczna, nic 
nie poradzą w takich przypadkach:

W endów kraje,
Człowiek się cudem dostaje.

Nic to jednak nieprzesikadza, ża miody malarz 
na tej drodze może dojść do wysokiego stopnia, 
byle religijnych cudowności, ni® traktował ze sta
nowiska czysto artystycznego, i nim przystąpi do 
dzieła wprzód własnego zapytał serca, czy wierzy?



Niżsi urzędnicy oddawani być winni pod opiekę 
gubernatorów cywilnycb.

4. Zarząd okręgu naukowego Białorusińskiego 
zasługuje na szczególną uwagę i opiekę. Rosyjscy 
nauctyciele powinni być tam pooiągani, odznacza
ni, wynagradzani, czego tam oddawna niema. Dy
rektorowie gimnazyów a z czasem i inspektorowie, 
nauczyciele historyi, koniecznie powinni być Ro- 
syanami. Zdolni Polacy mogą być przeniesieni na 
odpowiednie posady do wielko-rosyjskicb gubernij 
Nie potrzebuję dodaw ać, że wykład wszystkich 
przedmiotów odbywać się będzie w języku rosyj- 
skim.

5. Gubernatorowie, wice-gubernatorowie, prezesi 
Izb rządowych, Izby dóbr państwa, członkowie są 
dów gabernialnych rozbierających interesa wło 
ściańskie, dyrektorowie gimnazyów, dyrektorowie 
kancelaryj arcbirejskich p o w i n n i  być koniecznie 
Rosyanami i d z i a ł a ć  w s p ó l n i e .  Jeżeli między 
nich wkradnie się choćby najmniejsze nieporozu
mienie, natychmiast przenosić ich z jednej gubernii 
do drugiej.

6. Polemikę z Polakami w gazetach i dzienni 
kąoh prowadzić z całą swobodą.

7. Pobłażliwość w Królestwie Polskiem, sarowość 
w guberniach Zachodnich.

D. 23 lutego (7 marca) 1863 r.

KORESPONDENCYA CZASU.
Z S a n d o m iersk ieg o  15 maja.

(podpisano) Pogodin.

L ’E u ro ft  s k re ś la  w ru b ry ce  „C om m unica
tions"  s tan o w isk o  A ustry i, ja k ie  obecn ie p a r 
ta  p rzez  A nglię i F ra n c y ę  do w spó lnego  
d z ia ła n ia , w  sp raw ie  po lsk ie j, za ję ła . A rty 
k u ł  ten , k tórego  tre ść  p o d aliśm y  w  te leg ram ie  
z d n ia  17 m aja , zam ieszczonym  w  num erze 
onegdajszym , nosi n azw ę „ W a r u n k i  A u  
s t r y  i” i b rzm i następn ie:

Układy z powodu sprawy polskiej toczą Bię da
lej pomiędzy trzema mocarstwami, lecz zwolna, 
napotykając na niejedną przeszkodę, uderzając o 
niejedną trudność.

Ani Francya, ani Anglia, ani Austrya nie sfor 
mułowały jeszcze do chwili w której to piszemy, 
dokładnego planu koncesyj i reform, jakie wyma
gane mają być dla Polski od dworu rosyjskiego. 
Lecz w pośród tej wymiany myśli, projektów i ży
czeń pomiędzy trzema mocarstwami, niektóre wa
runki postawione przez Austryę rysują się z nie- 
zwykłą wybitnośoią, charakterem znaczącego po
stanowienia.

Austrya wzbrania się przystać na myśl poruszo
ną przez gabinety tuileryjski i St. Jam es, myśl 
zawieszenia broni, mającego być równocześnie na- 
rzuconem powstańcom i Rosyanom.

Zaprzecza ona pożytkowi i stósowncści przywró
cenia armii narodowej w Polsce; podobna armia 
według zdania gabinetu wiedeńskiego otworzyłaby 
na przyszłość bramę niebezpieczeństwom rozmai
tego rodzaju.

Sprzeciwia ona się przywróceniu Księstwa War
szawskiego, przywróceniu, które nie było jeszcze 
przez nikogo urzędownie sformułowane, lecz które 
zwróoiło na siebie, jak to z dobrego źródła z Wie
dnia wiadomo, myśl i uwagę niektórych mętów  
stanu na zachodzie. Sprzeciwia się odbudowaniu 
niepodległości s a m e g o  Księstwa Warszewskiego 
z tej głównej przyczyny, iż służyłoby za punkt przy
ciągający dla innych części dawnego królestwa 
pozostałych poza obrębem tej kombinacyi.

Przeciwnie Austrya pragnie i okazuje się got - 
wą żądać dla Polski, podległej carowi, najobszer
niejszej i najliberalniejszej autonomii; a to tern 
więcej, że gabinet wiedeński nie waha się oświad 
czyć, że Rosyanie niezdołeją nigdy uorganizować 
w prowincyach polskich porządnej administracji 
i normalnego stanu rzeczy.

Austrya kładzie wreszcie za warunek sine qua 
non swego poparcia kroków Anglii i Francyi wol
ność wyznań we wszystkich prowincyach polskich, 
wolność, którą rząd Cesarza Franciszka Józ tfr 
chce zaręczyć Polsce przez skuteczną i naglącą 
interwencyę Francyi, Anglii i Austryi, i wszystkich 
innych mocarstw, które się zechcą z niemi połą 
czyć.

W dniu 4tym, 5tym i 6tym maja, oddział puł
kownika Czachowskiego złożony z 1,600 Indzi, u- 
•brojony 1,000 w broni palnej po większej częśc 
sztucerowej, reszta kcsynierów, a mało i to zmę 
Czonej ciągłą służbą obozową, jazdy,— stoczył za 
cięte boje z Moskalami.

Dnia 4go maja koło godziny 5tej po południu, 
naczelnik sztabu Eminowicz jadąc o parę wiorst 
przed kolumną maszerującą z Glinian miasteczka 
do wsi Bałtowa, (leżącą o 3 mili od ujścia rzeki 
Kamiony do Wisły, na lewym brzegu Kamionny. 
P. R. Cz.) spostrzegł oddział nieprzyjacielski zło
żony z  czterech rot piechoty i szwadronu drago 
nów, który przeprawiwszy się przez rzekę Kamion 
oą w Boryi, zbliżał się do folwarku Lemieczyce. 
Po odebraniu tej wiadomości, hafieo sformowany 
został do ataku w szyk bojowy, gdy jednak nie
przyjaciel zajął nader dla Biebie korzystne stano 
wisko, ograniczono się na bardzo skutecznym o 
guin sztucerowym, który prowadzono aż do zmroku, 
a następnie oddział nasz ruszył ku Jeziórce, gdzie 
zanocował. (Jeziorka leży na południowy wschód 
od Bałtowa ku Ostrowcu. P. R. Cz.).

Nazajutrz 5go, gdy oddział nasz był gotów do 
wymarszu, ukazali sięznówMoskalie; przednia straż 
nasza dawszy ognia, rzuciła się na bok kolumny 
moskiewskiej, główny nasz oddział zajął flankę prąc 
Moskało z przodu, pchał ich aż do Denkowa (mia 
steczko nad Kamionną blisko Ostrowca). W boju 
tym padło przeszło eto Moskali; znany zokrócitń 
stwa major dragonów Klswcow, który przed kilko 
ma dniami przechodząc przez osadę górniczą Bro 
dy, uderzył w twarz urzędnika, zginął, zginął tak 
że dtugi oficer moskiewski, a trzech było rannych; 
zabrano Moskalom fargony, na nich kajdany przy
gotowane dla spodziewanych niewolników przez 
przezornego majora Klewcowa, kilkanaście sztuk 
broni i inne bagaże. Dzielny kapitan Dolnicki ści
gał uciekających Moskali w największym popło 
chu aż pod miasto Ostrowiec, gdzie przyszli Mo
skale drżący z przerażenia, tak że żydkowie nasi 
gdy Moskale żądali cygar, odpowiadali: „da j.p ie
niądze a dostaniesz cygar.* W obydwóch utarcz
kach mieliśmy poległych 18 i 22 rannych. Przeję
to depeszę, w której dowódsea moskiewski prosił 
o pomoc przyznając Bię do zupełnej przegranej.

Po tern zwycięztwie, pułkownik Czachowski wy
dał 6go rano rozkazy do wymarszu, kierując się 
lesistemi okolicami w Opoczyńskie, albowiem wie
dział z doniesień, że w tych stronach, w których 
się znajdował nad Kamionną, Moskale zgromadzili 
z Kielc i Radomia znaczne siły. Pochód w ozna 
ozony m kierunku rozpoczęto, lecz zaledwie kola 
mns nasza dochodziła do WBi Jawora (leży wprost 
na północ Bałtowa za miasteczkiem Sienno. P. R. 
Cz.) przyszła wiadomość, iż Moskale w liczbie 8 
rot piechoty i 2 szwadronów dragonów ciągną z 
dwóch stron. Postanowiono przeto zmienić kieru
nek marszu i rzucić się na zachód w gęste lasy iłże 
ckie. Ale zaledwo oddział minął wieś Jawór, pier
wszo strzały padły i ukazali Bię flaubiery dr?goń 
scy, za niemi piechota. Oddział nasz odatrzeliwa- 
jąc się skutecznie, cofał się ku Iłży w porządku 
prztz w u ś Rzeczniów. Za tą wsią część strzelców
zwróciwszy się ku Sieńskiej Woli, zoBtała odcię
tą od oddziału m-szego, który posuwała się w las 
ku Grabowcowi, gdzie Moskale nie śmieli ścigać, 
a nasi udali się ku miastu Ćmielowa. Odcięci 
strzelcy pod dowództwem mężnego Dolnićkiego 
odparłszy bagnetem atak moskiewski, wyce L ii się 
przez Pasatową Wolę ku Czerwonej, a p o ;parę 
dniach połączyli Bię w tychże stronach z głównym 
oddziałem. Wprawdzie część kosynierów rozpro
szyła się w czasie boju 6go maja, lecz wypoczą 
wszy po domach parę dni, wracają oni do szere 
gów przyprowadzając nowych ochotników; strzelcy 
zaś t-ą w komplecie.

Major Jankowski z oddziałem swym udał się 
przez Brzozę w Kozienieckie (lesista okolica mię
dzy Radomką a Wisłą) gdzie jest silny i liczny 
oddział Kononowicza.

W dniu 6tym maja straciliśmy 16 zabitych i c- 
koło 40 rannych: zginął tam wdeczny oficer Stra 
ski, gdy rannego kolegę z pola bitwy na ramio
nach unosił; major Kiciński ranny w rękę. Ocho
tnicy z Galicyi we wszystkich bojach odznaczają się

CZAS £ Czwartku 21 Maja 1863.

męztwem, świadczą to najlepie ranni z tego od
działu bardzo często bagnetem w walce ręcznej. 
Ranni nasi m ają wszelką pomoc i opiekę w szpi
talach założonych w miasteczkach Siennie i Iłży. 
Dziwnym tu wyjątkiem Moskale nie bronią niesie
nia im pomocy, a względnością i ludzkością od
znacza się teraz pułkownik Z wierow.

W gęstwinie lasu w mogile pochowali Moskale 
swoich 82 poległych, nadto wieźli 27 furmanek 
rannych. N«si polegli pochowani w miasteczku 
Grabowcu, a na nabożeństwie znajdowali się żoł
nierze moskiewscy.

Usposobienie wiejskiego ludu tutejszego jest do 
bre. Wzrasta w nich ochota do boju, żeby wypę
dzić Moskala niszczącego wsie i miasta. Jest na 
dziej?, że wkrótce staną liczne oddziały kosy nie 
rów, którzy dóbrze prowadzeni, mogą oddać wiel 
kie usługi w bojach.

W Opoczyńskie® jest oddział Lipińskiego 100 
koni, Bończa w 200 należycie uzbrojonych poszedł 
dawniej w Krakowskie. Niewiasty polskie zaopa
trują wojsko w bieliznę, odzienie, opiekują się 
rannymi, wspierające pozostałe w nędzy sieroty.

P a r y ż  16 maja.

Dzienniki paryzkie wiedzą już i zawiadomiły o 
tem publiczność, że w Krakówie jest agencya mo
skiewska, przesyłająca do Paryża i Londynu tele
gramy niekorzystne dla powstania i sprawy pol
skiej. Zawiadamia o tern publiczność nawet Ćon 
stitutionnel.

Debaty dały nor*y artykuł o sprawie polskiej, 
osnuty niby na korespondencyi z Wiednia, a wy
stawiający postępowa; ie odrębne Austryi. Według 
Debatów, Austrya nic ma i  się zgadzać nawet na 
dożywotnie wice Królestwo Polskie, na urządzenie 
Polski w kształcie Rumunii i ma proponować kon
gres, w myśli żo on załatwi nie tylko sprawę poi 
ską, lecz rzymską. Szczerze lub nic Pays, organ 
ministerstwa spraw zagranicznych, przeczy temu i 
zaręcza że trzy mocarstwa są z sobą w zgodzie. 
Przeczy także temu ks. Meternich, jsk  był prze
czył pierwszym podaniom Debatów. Jeżeli jest 
prawdziwy, korespondent Debatów brany jest za 
wyraz jednego odcienia sfer wiedeńskich.

Noty czy depesze wykładające oo należy uczy
nić dla Polski nie zostały dotąd posłane do Pe 
tersburga przez trzy dwory. Poszły tylko depesze, 
jak się tu wyrażają, przygotowawcze. Noty o któ
rych mowa jeszcze się negocyuj#. Lord Russel 
proponował w sprawie polskiej roczne zawieszenie 
broni \J medyacyę, osnutą niemal na propozycji 
raedyacyi przedstawionej mu przez pana Drouyn 
de Lhuys w sprawie amerykańskiej. Propozycja 
ta ma być, według figur rządowych trudną, i 
jeżeli nie została odrzuconą, niewiadomo jak i ją  
los spotka. Lord Russel robi zachody, ale zwią
zał sobie ręce niebaczsem postawieniem się na 
traktatach z r. 1815, za czem ma iść Austrya. Ra- 
porta agentów, intrygi i zgorszenie publiczne prą 
ciągle lorda Russela. Wiążąc się czynnie i wo
jennie z Rosyą, na co się zanosi, Prusy oddały- 
iy na n niem iłą usługę. Tutejsze sfery rządowe 
mówią nieraz, gdyby nie istniały, Prusy powinny 
by być wynalezione dla dobra sprawy polskiej. 
Stosunki Francyi z Rosyą stają się coraz zimniej
sze. Mylnem jest aby oddając deueszę bs. Gorcza 
kow 9, bar. B ndberg zloZyt pana D roayn  d e Łibays
list poufoy i memoryał o dokonanych ref Jimach 
w P lsc e . Aby przyjść do czegoś skutecznego, p. 
Droayn de Lhnys godzi odcienia między dworami, 
o ile to jest podobna. Jeszcze miesiąc czasu a za 
chody dyplomatyczne wykażą nicość usiłowań kan
celaryjnych. Puebla, ten Sebastopol meksykański, 
jak się wyraził jenerał Forey, wzięty, dalsza ro
bota pójdzie snadniej i opinia publiczna wolniej 
odetchnie. Skończą się także wybory i skończą się 
zapewne dobrze. Zabawnem jest że Nord przyjął 
z zapałem wiadomość iż Thiers ubiega się o po
selstwo w drugim okręgu Paryża. Widzi on ko
rzyść że dawny nieprzyjaciel Poiski zasiądzie w Iz
bie w chwili najważniejszej dla Rosyi, że przesta 
nie na postępowaniu Cesarza, które może nazwać 
awanturniczem, że zamąci większość Izby. Ale Nord 
się myli w tem co sądzi o Cesarzu i o roli Izby. Itba 
wie że móWy nie sprowadzają Cesarza z drogi c- 
brauej a dobrze jeszcze nieco pomyślanej. Część 
wojskowa dworu widzi zawsze wojnę. Oficerowie 
proszą nieraz Cesarza aby mogli wziąść w niej 
udział, na co Cesarz odpowiada z uśmiechem

„aecordć." Kto odgadnie znaezenie tego uśmiechu? 
Wszystko zawsze i głównie zależy od Anglii, Mia
nowanie Omera Paszy ministrem wojny było wzię
te za zuak że Turcya gotowa jest wziąść czynny 
Udział w sprawie polskiej, ale depesza dzisiejsza 
temu zaprzecza. Opinion Nationals domaga się aby 
zaczęto wojnę jeszcze tego roku, aby nie dano 
Rosyi uzbroić się i wzmocnić.

P. de Mazade napisał w Revue des deux mon- 
des artykuł pod tytułem „un essai du liberalism 
russe en Pologne", osnuty na korespondencyi Ale
ksandra I  z ks. Adamem Czartoryskim, która ma 
być wkrótce ogłoszoną drukiem. Artykuł ten, bar
dzo ciekawy, podaje liczne ułamki listów Ale
ksandra I, pełne obietnic i planów odbudowania 
Polski pod berłem rosyjskiem, szczególniej r. 1811, 
w wilią wyprawy Napoleona I do Rosyi. Znając 
całość korespondencyi, p. de Mnzado nie mógł 
wstrzymać się od sądu iż obietnice Aleksandra I 
były prostą ułudą, że kiedy ten monarcha nie 
miał żadnej rzeczywistej myśli odbudowania Pol
ski, żaden inny monarcha rosyjski jej mieć nie 
może i te  Europa powinna wziąść sprawę Polski 
w Bwe ręce.

Marszałek Magnan ogłosił ostry rozkaz dzienny 
z powodu udania się bez pozwolenia do Polski 
dwóch oficerów francuskich.

Pułkownik Colson, posłany do Krymu dla zwie 
dssenia smętarzy francuskich i angielskich, zd .ł 
smutny raport o stanie tych smętarzy. Cesarz ma 
mieć myśl zebrania w wielkiej i monumentalnej 
kośnicy, szczątek poległych Franouzów w wojnie 
krymskiej.

Dzienniki zajmują się prawie samemi wyborami. 
Kandydatura Thiersa obudzą wielką ciekawość. 
Okrąg, w którym Thiers ubiega się o poselstwo 
jest bankierskim i handlowym, w którym orleanizrn 
sdaje się być silnym, ale współnbiegacz Thiersa, 
p, Deviuck, Lbrykant czekol dy, mąż wykształ
cony i poważny, jest popularnym i zdaje się, że 
przemoże. Prefekt Sakwany ogłosił kandydatów 
rządowych w Paryżu. Są nim i: pp. Delessert, Do 
vinck, Vazn, Perrot, Say, Lepelletier i Koeaigs- 
warter. Ostatni ma być obecnie bsrdzo chorym. 
Kandydatury opozycyjne przedstawiają się anarchi
cznie. Jed e i ehce wysadzić drugiego, nie bacząc, 
że zgoda jest konieczna w chwili wielkich wybo
rów. Panuje przekonanie, że kandydaci rządowi 
przemogą.

Okólnik hr. Persignego oświadczył się za siu 
sznością wystąpienia rządu ze swymi kandydatami, 
a L a  France okólnik zganiła. Otrzymała też za 
to ostrzeżecie przez komisarza policyi. Ostrzeżenie 
wyrioca jej, że udaje się za orgsn cesarski.

Dwór nie udał się dotąd do St. Cloud i zostaje 
w Tnileryacb, z przyczyny trzech ważnych spraw: 
polski! j, m eksyksńskiij i wyborczej.

Jest tu od parę dni król Bawarski. Żyje on in 
cognito.

Radzcą stanu Vaitry został mianowany gaberna 
torem banku w miejscu pana Germiny. Gnberna 
tor banku pobiera 100,000 fr. rocznej pensyi i ma 
wsp: niałs mieszkanie.

Dsiś odbył się pogrzeb Achillesa Mssrrasta, by 
łegc prokuratora jmeralnego w Algbryi, a brata 
Armanda, który był prezesem zgromadzenia naro
dowego r. 1848. Achilles miał dwóch synów: je 
don zgiaął pod Rzymem jako kapitan artyłeryi, a 
drugi zmarł obłąkany. Z trzech braci Murrastów 
pozostał jeszcze poddyrektor jednego liceum, któ
ry nie cheiał opuścić profesorstwa, nawet w epoce 
wszech władztwa brate Armanda. Armand i Achil
les zmarli niemal w biedzie. Ostatni Marrast, któ
ry jest przy życiu, nie wiem czy ma 50,000 frac. 
rocznej pensyi.

zawieszenie broni, ponieważ przystając na nie uzna
łaby Polskę jako mocarstwo prowadzące wojnę; 
a Polacy zapewne nie bardzoby sobie życzyli, ażeby 
przez zawieszenie broni dać Rosyi czas do ścią
gnięcia z środkowych prowincyi państwa wszystkich 
sił, któremi rozporządzać może.

Jak  Indep. belge dalaj zapewnia, miała Austrya 
na rzeczoną propozycyę odpowiedzieć, że według 
zdania gabinetu austryackiego, byłoby to narusze
niem neutralności, gdyby w drodze urzędowej wal
czących Polaków uznano za stronę wojującą, coby 
propozycya zawieszenia broui i m p l i c i t e  w sobie 
zawierała. W skutek tego oświadczenia Austryi sto
sunki jej z Fraucyą miały się nieco oziębić.

Jak donosi berlińska Bank Ztg Baw.-rya nowo 
czynib usiłowania, aby gabinet Łustryacki skłonić 
do ujęcia się więcej czynnego za prawami dyna- 
styi Wittelsbachów do tronu greckiego. Hr. Rech- 
berg oświadczył więcej gotowości aniżeli pierwej 
do opuszczenia stanowiska wyczekiwającego, jakie 
dotychczas ztjmował w tej sprawie gabinet austrya- 
cki. Tymczasem dowiadywano się o opinii Taile- 
riów względem najświeższego gabinetu. Zdaje się 
jednak, że Cesarz zrzeka się stanowozego na tę 
sprawę wpł?wn, a w skutek tego kazał hr. Rech- 
berg oświadczyć w Monachium, że Austrya w o- 
becncm stadium tej sprawy nie zmieni swego do
tychczasowego zachowania się.

Oen. Korrespondenz zbija wiadomość przez Allg. 
Ztg. z Berlina podaną, jakoby gabinet pruski wie
deńskiemu uczynił rzeczywiście w kwestyi cłowej 
znaczne ustępstwo; a mianowicie, iż nie- sprzeciwia 
aię wiccej temu, ażeby przed przyjęciem francu
skiego handlowego traktatu układano się z Anstiyą 
o dalsze ułatwienia komunikacyjne. Gen. Korresp. 
robi do tego uwagę, że tu nic nie wiadomo o fo
kiem ustępstwie ze strony pruskiej, sic dodaje, że 
myśl w niem zawarta, coraz więcej zwolenników 
znajduje między uczestnikami jeaerslnej konferen
c ji cłowej. „Berliński korespondent do Allg. Ztg. 
pisze jeszcze dalej: Jak  zapewniają, Austrya ma 
tymczasem zaniechać przystąpieniu do stowa
rzyszania cłoWego". Na co odoowiada Gen. Eores- 
pondem-. Zwykle nie zrzeka się nikt tego, czego 
sjigdy uie żądał. A ponieważ Austrya woale nie 
domagała się wstąpienia do stowarzyszenia cłowe- 
go, zatem i zrzekać go się także nie mogłt*.

w

W i e d e ń  19 maja. O st nowisku Austryi w no
wej fazie akoyi dyplomatycznej w sprawie polskiej 
czytamy w dzienniku Botschafter następującą nwji- 
gę z powodu listu z Londynu do La Patrie. Bot
schafter pisze: La Patrie otrzymała od jednego ze 
swych korespondentów doniesienie w tajemniezą 
obleczone formę, którego treść po prostu wziętn 
jest ta, że Anglia proponowała zawieszenie broni 
między Polską a Rosyą. Być może, żs lord Russel, 
jak  zapewnia Indep. belge, rzeczywiście zrobił pro 
pozycyę gabinetom paryskiemu i wiedeńskiemu, aby 
wspólnie wpływały na przeprowadzenie zawiesze
nia broni; ale pomysł ten sam przez się jest już 
niepraktyczny, a prócz tego nie przyjęłaby go ża
dna strona wojująca. Rosya nie zezwoliłaby na

Królestwo Polskie.
W Gazecie Lwowskiej z 19 maja czytamy list: 
„ B r o d y ,  16 Maja. ( Wiadomości o powstaniu 
Rosyi.) Korespondencya niemieckiej gazety lwow

skiej donosi: Słychać dzisiaj, że powstanie wybu
chło także w Jampolu, a w krótrć ma się zapalić 
także na kilku innych punktach Wołynia. Z «ległe 
dwie poczty z Rosyi nadeszły tu wczoraj równo
cześnie, i zdaje się, źa przy czy rą  łch zwłoki była 
tylko eanzura. Z Kijowa piszą: „il y a des trou
bles partout" (wzburzenie jest w stę i*?e), zdaje się 
więc, żs przyszło ju t do powstania na kilku pun
ktach; ale starcia z wojskiem nie było nigdzie j e 
szcze dotąd.

„Na rozmaitych punktach Wołynia miały się po
kazać dość doarsa uzbrojone bandy powstańców. 
Dwaj bracia hrabiowie Duninowie są dowódzcami 
dwóch korpusów. Pod Żytomierzem srzystło — 
jak  opowiadają — do potyczki między powstańca
mi i wojskiem rosyjskiem, które będąc w prze
ważnej sile odniosło zwycięstwo. Powstańcy roz
proszyli się po lasach, a Rosyanie powróeili do 
Żytomierza. W Lubaize mieli powstańcy skazać 
doraźnym sądem na śmierć i stracić tamtejszego 
policmajstra za okrntae obchodzenie się z więźnia
mi i dwie inne osoby za denuncyacye, zresztą nie 
było żadnych innych excesów. Ze Stojauowa i trzy
mali powstańcy posiłki. W pobliżu Berdyczowa, 
pod Jampolem, Zasławiem i Krzemieńcem mają 
zbierać się zbrojne oddziały; wszystkie te korpusy 
mają liczyć stosunkowo wielu członków wyższych 
stanów, którzy są dobrze ek^ipow ani, i po naj
większej części występują konno. Wszystkie te 
wiadomości jednak potrzebują jeszcze potwier
dzenia."

A n g l i a .
Londyński Morning Post uchodzący za organ 

lorda Palmerstoua, równocześnie prawie z mową 
lorda Russela, którą przed kilku dniami podaliśmy, 
tak pisze z powoda ogłoszenia odpowiedzi księcia 
Gorczakowa na notę angielską:

Do religijnych obrazów dałaby się jeszcze za
liczyć kompozycya większych rozmiarów p. Cynka 
z Krakowa, przebywającego obecnie w Monachium. 
Przedstawia ona znaną legendę z żywota A Kone- 
guudy. Bocheńscy górnicy wydobywszy bryłę soli 
znaleźli w odłamie pierścień tej królowej rzucony 
w Węgrzech. Przedmiot ten lubo zaczepia o cudo
wność, jest tylko prostą sceną historyczną. Postać 
królowej w białym habicie klaryski dobrze skom
ponowana ujmuje wdziękim czystości i dobroci 
anielskiej; w niej też spoożywa zasługa obrazu. 
Inne figury jak  ów małżonek całujący rąbek jej 
Bzaty, jak  ów duchowny podający pierścień, po
dobnież owi na pierwszym planie znajdujący się 
górnicy, nieodzuaczają się szczęśliwym układem. 
Wielość figur niezawsze nadaje wartość kompozy- 
cyi; często jedua postać dobrze obmyślana, na
piętnowana twórczością, czyli natchniona prawdą 
życia obstoi za całą malowaną a martwą rzeszę, 
zwłaszcza jeżeli malarz swoją uwagę i miłość w 
jeden główny punkt zwrócił, a wszystko resztę 
traktował jak  akcesorya. Wszakże w historycznym 
obrazie niegodzi się robić tych różnic, tem więcej, 
że nic w nim niepowinno być takiego, coby nie- 
wiązało się najściślej * głównym przedmiotem. 
Najdrobniejszy rys stanowi tu całość, i jako całość 
niemoże być ani usunięty, lekceważony. W tein 
leży właśnie największa trudność historycznej, a 
i każdej kompozycyi, że części jej składowe po
winny mieć charakter jednego odlewu, a nie mo 
zoluie składanej mozajki. P. Cynk lubo świeżo 
rozpoczyna zawód malarski, pozwala dobrze wró 
żyć o Bobie, kiedy na samym wstępie zaczepia o 
tak poważne przedmioty, i wychodzi z nich dość 
obronną ręką. Sądzimy jednak że im więcej pozna 
tajemnice sztuki, i zasady prawdziwej kompozy
cyi, tem mojej pochopnym będzie do porywania 
się na prsedmioty przechodzące silę początkują
cego artysty. To co się rzekło da się w ogóle 
stosować do młodych artystów czy to malarzów 
czy poetów zaczynających zwykle od epopei lub 
olbrzymich dramatów. Niewchodzą oni w trudno
ści zaopatrzenia się w potrzebny materyał doświkd 
czenia i życia, tylko marząc o całym gmaehu, 
budują go bes fundamentu, funduszu i zapożyczo
nym lichym materyałem, aż w końcu staje budo

wa, którą lada podmuch zdrowej krytyki z gruntu 
wywraca. Próby takie bywają stracone dla publi 
czncści, ale nie dla artjsly , bo ten jeżeli niepod 
dał się zarozumiałej ułudzie, schowa je  lub spali, 
a miinotego odniesie w zysku wypróbowanie sił 
swoich w walce z olbrzymem.

Nit tych trzech płótnach kończy się szereg o 
brązów religijnej treści.

Czysto historycznych, lub historyczno - rodzajo 
wyth daleko więcej dostarcza tegoroczna wystawa. 
W tej ostatniej kat agory i obraz p. Matejki (z K ra
kowa) zwrócił na siebie powszechną uwagę. Arty
sta przedstawił Zygmuuto. skiego trefnisia, Stań
czyku, Biedzącęgo w królewskiej komnacie; błazeń- 
ski czerwony strój z kukłami i dzwonkami tworry 
dziwny kontrast z zamyśloną i posępną twarzą tej 
wyrazistej postaci. Jakaż katastrofa obrzuciła cie
niem czarnej melancholii te śmiejąca się oczy, te 
usta wyrzucające dowcip po dowcipie? Czy go Bpo- 
tkała jak a  osobista konfuzya w tłumie weselącej 
się rzeszy na pokojach królowej, gdzie w pow - 
dzi światła widzisz przemykające się pary tane
czników? Czy może Widok złowróżbnej komety 
świecącej na niebie przez otwarte okno, natchnął 
go zwątpieniem w przyszłą pomyślność Rzeczyio 
spolitej? O nie! Na asamblaćh u królowej Biby 
doszła właśnie wiadomość o wzięciu Smoleńdka 
przez Moskwę... Przerażająca wiadomość! Ale snadż 
tłum dworzan i senatorów puścił ją  mimo uszu i 
dalej szaleje — trefniś tylko istota służąca wsty- 
stkiin za igraszkę, trtfaiś jeden, uczuł ten cios, u 
sunął się z tłumu i w gorzkiej utonął zadumie.... 
Prześlicznie skomponowany ten obraz potrzebuje 
jednak komentarza; bo inaczej niktby eni domyślił 
się, że to satyra, że to grot rozpalony do cterwo 
cości tej sukni bł&zeńskiej, który ma niby god»ić 
w wyższe jakieś stany nurzające się w hnczuych 
biesiadach, galardach a paduanach, kiedy ojczyzna 
szwank ponosi... Zdaje się, że ten pomysł leżał na 
dnie tej kompozycyi. Jednakże gdyby nieszczegó 
łowe objaśnienie, domyśleć się niebyłoby sposobu. 
Nieświadomy treści przyprowadzony przed to 
płótno, i zapytany o znaczenie przedmiotu, nie- 
mógłby nie innego powiedaieć, tylko że ukostin* 
mowany za trefnisia król, a może jaki panicz dwor
ski, uczuwszy przesyt zabawy, usunął się w głąb

ciemnej komnaty, aby pomówić z głosem wewnętrz
nym, z głosem obrażonej dumy, lab rozdartego ser
ca. Do takich kontrastów serce nasze miewa czę
ste pocięgi; komuż niezdarzyło się uciec z balowo 
go zgiełku, aby w ciemnym zakątku pogadać ze 
sarnym sobą? W rozrzuceniu świafowem, skoncen
trowanie się w samym sobie, bywa nieraz potrze
bą, jakiej oprzeć Bię tiudno. J est to psychologi
czna prawda niepotrzebująca dowodzenia. Artysta 
natrafił na nią, i to byłoby aż nadto wystarczają 
cem, żeby obraz jego njetylko nic niestracił, ale 
owsz m na wartości zyskał. Teudencya satyryczna 
i związek z historyą, są tylko zbytecznym przy
datkiem, etykietą, która tylko może u tych popła 
cać, co z szumnego tytułu lubią sądzić o ważno
ści dzieła. Obraz p. Matejki ma tyle nieocenionych 
zalet, że bez komentarza sam się zaleca tem co 
przedstawia. Monologowa to postać godaa Ham 
letowej sceny— potrząc na nią nieby cię nicrasi 
ło, gdybyś z tych ust usłyszał wychodzące owe 
słowa: Być albo niebyt-- O kolorycie, o ogólnym 
charakterze kompozycyi, o przedziwnie wykona
nych szczegółach, niemamy co powiedzieć: Artysta 
o doskonałość trąca. Pełaemi garściami ciska on 
kwiaty poezyi, i wszystko tu oddycha poetyczne® 
uczuciem może nawet mimowoli artysty, który za
przątnąwszy sobie umysł jakąś dążnościową alu 
zyą omal niezersuł Bwego własnego dzieła, zapo 
micając, że takowe wprost Wydarło się z duszy 
wichwili szczęśliwego natchnienia. Przed laty frsn 
cuski artysta Maissonior srobił mały obrazek wj o 
brażający pojedynek między Pierrotem a Arleki
nem, pojedynek morderczy na szpady u drz»<i 
balu opery. Sabnia bła*ońska tworzy tam przeraża
jący kontrast z traicznością waUi Ba śmierć... Ta
ki sam kontrast przedstawia błazeńska szata na 
tej pochmurnej hamletyoznej postaci co siedzi w 
ciemnej komnacie, a  po jednaj stronie ma salę 
balową z wszystkiemi szałami rozbujanej pustoty, 
po diugiej widok na ogwieżdzione niebo grożące 
ogonem komety... Dość wpatrzeć Bię w tę scenę, 
aby całkiem inne nasunęły się myśli niż te, co ko
mentarz pragnął podsunąć... Obraz sam za siebie 
dość mówi, więcej nawet mówi niż bistoryozne ob
jaśnienie mogłoby powiedzieć. Zresztą, byłoby je
szcze do dyskutowania ozy wzięcie Smoleńska

przez MoBkwę w epoce potęgi Zygmunta Jagiełło 
na, mogło było tak dalece spiorunować umysły 
dworu, żeby przerwano zabawę. Podobne klęski 
zdarzone na granicach ogromnego państwa niede- 
moralizowały nigdzie dworskiego świata, co nieza
wsze da się tłómaczyć obojętnością na niedolę 
wspólnej ojczyzny. Tem moiej zaś zasługiwaliby 
na tea zarzut obywatele otaczający tron Zygmuo 
ta I ,  o których mówi historyą; a jeżeli płci pię 
knej zostawiano swobodę zabawy, nieprzeszkadza 
ło to jednak kłopotać się o sprawy powszechce 
tym, co ich brzemie dźwigali na barkaob.

Pan Łnszeakiewicz prof, szkoły malarskiej w Kra 
kowie wystawił obraz zalecający się sumiennością 
archeologiczną tak co do sprzętów, jak  ubioru i 
wnętrza komnaty. Jest to siedząca w krześle 
staroświeckim królowa Anna Jagiellonka, po któ
rej w katedrze tyle pamiątek zostało. Na głowie 
w czepcu złotogłowym, w kostiumie spotykanym 
na jej portretach, z twarzą jednak bez wyrazu, bo 
nic tu niemówi ani o dziwnej jagielońskiej pro
stocie i słodyczy, ani o osobliwej pobożności z j a 
kiej słynęła. Całą akcyę stanowi to że trzyma w 
ręku karabelę i wpatruje się w stojący obok niej 
w przepysznych ramai h owalny portret Batorego. 
Resztę ciasutj komnaty zajmują sprzęty rozmaite 
starannie wypracowane. Artysta mógł był sobie 
puzw. lić i wyobraźni puścić swobodne wedie, 
szczególniej w odrobieniu twarzy Jagiellonki, któ
ra lubo nieodznaczała się uroczemi rysami, miała 
wy/az, ten wyraz duszy czystej, wzniosłej, symjte- 
tyczncj, jaki może niespotyka się na jej wizerun
kach robionych za życia przez miernych malarzy, 
ale jaki powinien się był znaleść pod pędzlem 
umiejącego czuć i myśleć artysty. To pewna że 
obserwowanie ścisłości archeologicznej wiele uży
cza prawdy bompozycyom, »1® *»*sze podrzędne 
tylko zajmuje miejsce. Przedstawić Annę Jagiellon
kę tak jak  ją  można odgadywać z rozrzuconych 
o niej rysów, stworzyć ją  tuką, jaką być mogła 
nie w blasku majestatu, ale że tak powiem, w 
irawdzie negliżu, było wLśsiwem zadaniem. Sa

ma postać tej królewskiej matrony byłaby wy
starczającą, gdyby w jaj oblicza malowało się 
wszystko co o niej mówią dzieje i listy jej wła
sne, co wreszcie mówi wyobraźnia nasza lubiąca

idealizować w niej domowe i publiczne cnoty 
staropolskiej niewiasty.

Jeden z młodych malarzy krakowskich p. Koza
kiewicz dal kompozydyę hiatoryetną: Źsl wieśnia
ków po śmięrcu Kazimierza W. Przedstawionanj 
część bocznej fikwy kóścfoła katedralnego na Wa
welu, gdzie stoi pomnik Kazimierza W. Owóż 
około tego pomnika widzimy gromadkę wieśnia
ków modlących się za dobrego króla, który ich 
bronił od niesprawiedliwości i gwałtów możno- 
władozycb.  ̂Wieśniaczka podnosi małe chłopie ko 
grobowcowi aby mogło wieniec z świeżych kwia
tów /łożyć  na skroni kamiennego posągu. Inne 
postacie wyrażają żal chłopków za dobrym panem 
i opiekunem wieśniaczego stanu. Myśl dobra i pię
kna, ale niemożna powiedzieć żeby typy chłopków 
były wzięto z natury; w rysach mięszają się tu i 
owdzie reminiscencye akademickich studiów. Znać 
początkujący pędzel który goniąc za myślą ogólną, 
uienmie jeszcze być panem szczegółów.

P. Eliasz Walery uczeń szkoły krakowskiej ba
wiący obecnie w Monachium nadesłał epizod z 
wojny kościuszkowskiej przedstawiający Wojcie
cha Głowackiego, kosyniera, jak  pod Racławicami 
rzuca się na bateryę moskiewską. Heroiczny ten 
czyn dzielnego chłopka podniosła kilkakrotnie 
wezya i spopularyzowała go, ża ter&z mniej wię- 

ceJ fciepotriebnje objaśnienia. D dść też spojrzeć 
oa seeaę aby zrozumieć o co chodź*. Mularz sta
rał 8 ę o wierne zachowanie ubiorów ówczesnych 
żołnierzy moskiewskich, a w twarzach kosynierów 
dość debrze utrzymał typ miejscowy. Koloryt je
dnak za słaby, i akcya niedość skoncentrowana, 
co robijże trzeba się rozpatrywać w szczególnych 
figurach. W  ogóle scena ta lepiej by się wydała 
gdyby w mniej oiasnych ramach była zamkniętą- 
widok na szersze polo bitwy byłby ją  podniósł! 
Nawzajem poprzestać na samej postaci Głowa
ckiego, a resztę traktować jako akcesorya — było
by także sposobem okazania twórczego talentu w 
zidealizowaniu bohaterskiego czynu krakowskiego 
chłopka.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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„Gdy do Polski nadessia wiadomość, że trzy 
mocarstwa postanowiły przesłać noty do gabinetu 
petereburgskiego, wytrawniejsi pcśród Polaków nie 
bardzo sif niecierpliwili oczekiwaniem ich treści, 
ani też odpowiedzi, jaka  na te noty nastąpi. Mało 
kto htdził się myślą, że ten rodzaj interwencyi dy 
plomatycznej posnnie dalej sprawę narodową, lub 
praktycznie roiwiąże w sposób należny spór po
między narodem a rządem rosyjskim. Jest to kwo- 
stya życia i śmierci dla Rosyi lab dla Polski, jest 
to rozprawa śmiertelna, i chcieć wywołać tłuma
czenia Mb obrony, na któreby przystały obie stro
ny, byłoby rzeczą daremną dla najzręczniejszych 
i najszczerszych przyjaciół. Książę Gorczakow w 
odpowiedzi do lorda Russela zaprzecza prawnej 
podstawy ce do przywrócenia konstytacyi nadanej 
przez cesarza Aleksandrs. Twierdzi, że Polacy stra
cili prawo do tej konstytacyi przez powstanie z r. 
1880. Stara to gadka, pożądana dla mocarstw nie
których zagranicznych, ale bez rzetelnej podstawy. 
Rząd rosyjski rsidby uspokoił Polskę tą koastytn- 
oyą, gdyby koncesya ta zjednała ma jej lojalność, 
ale Polska nie nważa konstytacyi sa słowo osta 
tnie. Tylko zapełoy rozdział i niepodległość, status 
quo ante 1772, ją  zadowolni. Każdą koncesyę u 
dzieloną przez RoByę, chciwie Polska pochwyci, 
ale tylko by zamienić ją  w broń przeciwko Rosyi. 
Konstytacya nadana przez cesarza Aleksandra do 
prowadziła do re wolncyi z r. 1830, a ta sama kon- 
stytncya znowu nadana, dałaby jedynie spokój 
chwilowy w zamian za straszniejsze powstanie w 
kilka lat później. L itw o dowieść, że od tych re 
form, których zaprowadzeniem teraźniejszy cesarz 
się szczyci, powstanie w w.ększym stopniu rozwija 
swe siły, podczas kiedy za panowania Mikołaja 
polityka terroryzmu trzymała jo na uwięzi. Niema 
wybora dla RoByi pomiędzy powrotem do tej po
lityki lnb podziałem cesarstwa. Przykry to lecz 
niezaprzeczony fakt, że to „narodowe instytncye, 
po większej części na wyborach oparte, którcmi 
kraj obdarzono", i na które wskazuje ks. Gorczakow, 
posłużyły jak najmocniej centralnemu komitetowi 
warszawskiemu do sparaliżowania działań rządu 
cywilnych i wojennych; podczas kiedy „socyalne 
przeobrażenie podjęte i dokonane w niedługim lat 
przeciągu, i system stopniowego rozwoju zastój o 
wany do wszystkich gałęzi służby publicznej i 
istniejących instytucyj" rzeczywiście sprowadziły 
coraz większe niepodobieństwo rządzenia narodem, 
w którym góruje uczucie niepodległości, który w 
miarę rozwoju swych zasobów moralnych, matery 
alnycb i umysłowych coraz więcej nabiera zdolno 
ści do wyrażenia tych uczuć. Skutek to naturalny, 
ale także dowodzi, że odpowiedź księcia Gorcst- 
kowa nie może zadowolnić. Jest to położenie, któ
rego nie potrafi statysta rosyjski wyłożyć Anglii, 
i dla tego woli on zaprzeczyć podstawy legalnej, 
lecz mocarstwa powinny się poznać na trudnościach 
otaczających rząd rosyjski i powinny umieć ściśle 
rozważyć doniosłość swego wdania się. Kompromis 
zawarty z niepodległością polską może chwilową 
ciszę sprowadzić, lecz pokój europejski, o którym 
cesarz Napoleon się rozwodzi tak czule, nie zaps 
wni się dla Europy, dopóki iskra władzy rosy; 
Bkiej pozostanie w tym prochu, który Polską się 
zowie. O ile traktatami z roku 1815 gwarantowała 
Anglia Polski posiadłość dla Rosyi, nie trudno po
znać, że książę Gorczakow przyjmuje ochoczo t« 
traktaty za podstawę. Może wkrótce sam zechce 
przypomnieć mocarstwom -zobowiązania podjęte 
przy tej sposobności. Tymczasem w swojej nocie 
do cesarza Francuzów kilka tylko znaczących rzu
cił ałuzyi, allnzyi do tego, co nazywa „stronnictwem 
nierządu" w Europie.

„Bez wątpienia stronnictwo takie istnieje, jego 
to usiłowaniom należy przypisać rozsianie „kos 
mopolitycznyeh żywiołów rewolucyjnych" po ca
łym stałym lądzie. Żs te żywioły wedle możności 
przyczyniły się do agitacyi w Polsce, także wielr 
ce jest prawdopodobną, i że dzięki rosyjskiemu 
systemowi rządzenia znalazły grunt dobrze przy
gotowany do przyjęcia ziarna powstania, nie dziw; 
ale twierdzić, że powstanie byłoby przybrało dzi 
siejsze rozmiary bez istnienia silnego poczucia na 
rodowego, któreby je  karm iło, jest śmieszną po 
proBtu. Cała arystokracya polska głęboko jest 
skompromitowana w tym ruchu, który ogarnia naj
bogatszych i najpotężniejszych członków najda
wniejszych szlacheckich rodzin, aż do najskrom
niejszego koniarka, a choć może rzucili pierwszą 
iskrę, jacy członkowie przedsiębiorczy stronnictwa 
ruchn, pożar bez podniety się rozszerzy ł. Jest to

tlomień zapału patryotycznego, nie zasad demo- 
ratycznycb; a jeżeli książę Gorczakow się upiera 
wmówić w Europę, że ruch narodowy polski po 

chodzi s  natchnienia stronnictwa europejskiego nie
rządu, w nadziei, że zastraszy trwożliwych auto- 
kratów, fałszywe jego przedstawienia zaiste nieo- 
dejmą sympatyi publiczności angielskiej dla tych, 
którsy jedynie wzdychają za narodową niepodle 
głością. Na szczęście w Anglii zabiegi „kosmopo 
litycznego stronnictwa rewolucyjnego" bynajmniej 
nas nie niepokoją, ale możom mieć pobłażanie dla 
tonu rozdrażnionego, który się tu i owdzie prze 
bija w nocie rosyjskiej. Należy przyznać że trak
taty z r .  1815, jakkolwiek w ytikły z nieubłaganej 
konieczności politycznej onego czasu, bardzo wielu 
kłopoeiły podezzs ostatnich 1st piędziesięniu. Wło
żyły one na Rosyą zadanie niepodobne.  ̂ Wm:e 
szczając w jej granice naród z wielkiemi trądy- 
cyami historycznoini i uiezwyc‘ężouem postanowię 
niem, iż nigdy tam nie zostaniu, przedłużały akt 
krzywdy niegdyś popełnionej względem tego na 
rodu, a w tej chwili wkładają na nas obowiązki, 
które wprost się sprzeciwiają naszym sympatyoro

„Jakże, chciałby nam zarzucić książę Gorcza- 
ców, jeśli tak nadzwyczaj upornie się trzymacie 

treści traktatów z roku 1815, możecie otwarcia 
objawić sympatye dla narodu, którego cała dą
żność i cel teraźniejszej walki skierowane ku te 
mu, by je  zniszczyć? Nas nie wińcie, myśmy 
wszystkiego użyli. Konstytacya nadana przez Ce 
sarza Aleksandra doprowadziła do powstania; że- 

•zne berło Mikołaja niezmiernie się przysłużyło 
do utrzymania pokoje; reformy teraźniejszego Ale
ksandra, wyzyskane przes stronnictwo nierządu, 

sprowadziły obecne powstanie.*" Taka rzeczywi 
ście jest treść odpowiedzi rosyjskiego statysty, 
któremu naturalnie nieco trudno było wyrazić myśl 
ostatnią, i dla tego owinął ją  w tyle ciemności, 
żeśmy mu dopomogli i rozwinęli ją  jasno na po
żytek czytelników naszych. Przyznają, żo cdpo 
wiedź d tje  pole do rozwinięcia swobodnej logiki, 
którą niezawodnie znajdą użytą w następnej księ 
dze błękitaoj poświęconej sprawom polskim."

Artykuł ten Morning Posta w swobodnej i nie 
M ązautj względami dyplomatyczaemi formie roz
bierając odpowiedź petersburską, doptłuia niejako 
mowy hr. Russela na posiedzeniu piątkowem an
gielskiego parlamentu, trzymanej w granicach o 
ględncś i wszechstronnej.

S r o s S k a  n i e j s o o w a  1 l & g r a f i i o z i a .

Kraków 20 maja. Przybył do miaBta naszego 
w powrocie że Stambułu i Aten p. O’Brien, znany 
z ostatnich czaBÓw w historyi Irlandyi.

— Towarzystwo tutejszych artystów dramatycznych 
rozpoczyna na nowo po przeszły miesięcznej przerwie, 
z dniem jutrzejszym szereg przedstawień w miejsco
wym teatrze.

— Wychodzący w Prądzie dziennik Politik otrzy 
rauje doniesienie z JoseLtadta z dnia 17 b. m., że 
enśrał Langiewicz podał nrzędownie prośbę do Cesa 

rza o pozwolenie udania się z powedu nadwerężonego 
zdrowia do Franzensbadu lub Szwąjcaryi. Prośbę tę 
motywował dyktator temi powodami, iż ani w czasie 
wojny w Królestwie Polakiem, ani w czasie swego in
ternowania w Anstryi nie poczuwał się do żadnego 
czynu przeciw bezpieczeństwu, porządkowi lub UBtaf 
wom cesarstwa. Do komendy twierdzy Joiefstadzkiej 
nadeszło w d. 17 b. m. zawiadomienie, że minister 
policyi bar. Mecsery odmówił przedłożenia tej prośby 
N. Panu. [Jenerał Langiewicz, którego przez całe dzic 
więć tygodni po za kratami Btrzegą bagnety, niemoże 
nawet w towarzystwie oficerów z twierdzy wychodzić 
i ograniczony jest ściśle,' na mury forteczne. Jenerał 
ma inną drngą podać wprost do N. Puna prośbę o po
zwolenie wyjazdu do Franzensbadu lub Szwajcaryi.

— D. 19 maja była nąjaiższa temperatura -)-11°,1 
najwyższa +  34°,6, stan barometru o godz. 2ej po 
południu 327’”,72, o lOej wieczór 327”’,47, o 6e, 
rano 20go maja 327”\5 9 ; rano i wieczór pogoda z 
nielicznemi chmurami, około południa pochmurno; wiatr 
słaby zmiennego kierunku, po południu (po 6ej zaraz 
godz.) powstał nagle mocny, deszcz zaczął padać, lecz 
w krótce wszystko Bię znowu uspokoiło; rano 20go 
maja o godzinie 6ej doszła temperatura powietrza 
+  12°,4 R.

— Jutro we czwartek 21go maja: S. Heleny kr 
i Ś. Wiktoryna.

B e r l i n  19 maja wieczorom. Wydział adresowy 
ukończył pracę. Projekt przyjęto 17 głosami prze
ciw 5 (Schwerin, Rohdeo, Diederichs, Senff i R6- 
pell). Unruh był referentem. Posiedzenie pełne 
odbędzie r ę  pojutrze. Wczoraj zawiadomiono o 
tam rząd, lecz dotąd nie odebrano odpowiedz!. 
Dodatek d j  projektu Virchowa w ustępie 3-cirn 
brzmi: W końcu usunęli się ministrowie od obrad 
w Izbie pod najbłahszym pozorem, wbrew najwy
raźniejszemu postanowieniu ustawy km stjtucyjcej 
przystającej Itbom prawo dcmsgania się obecno
ści ministrów; obecność swą uczynili zawisłą od 
warnnkn ca  to obliczonego, ażeby podnieść nowy 
punkt sporny względem naszego prawa konsty
tucyjnego.

B e r l i n  19 maja eieezorom. Norddeułsche A!lg. 
Ztg zawiera artykuł wstępny tej treści: królewska 
odpowiedź na adres Izby poselskiej poleci m że 
labie, ażeby znowu zajęła się swemi pracami 
pmdewszystkiom zaś, aby złożyła rządowi wyja
śnienie dotąd zapizcezone względem żądanego o 
świadczenia, gdyż kwestya ta uia tylko tyczy się 
sytuacyi chwilowej, nie tylko teraźniejszego repre 
zeuranta korony, ale także przyszłości, dzidzica 
tej korony, następcy trenu.

B e r l i n  19 mąga^wiecfOfam. W tdług Bank m d  
Handels Ztg znów pojapia się myśl zsslągnieuia 
zdania syndyków koronnych, ale d o tą d  nie po
wzięto jeszcze stanowczego postanowienia. Jest ono 
tem trudniejszem, że mogłoby wywołać rozdwoję 
nie w ministerstwie.

K b d y k s  19 maja. Wiadomości z Puebli z 12go 
kwietnia donoszą: Francuzi wyparli Meksykanów 
do przedmieść.

i o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  I  h a n d e l
Kraków 19go maja. Oeńy targowe w wal. austr 
Pszenica . . . . .  (za mierzycę) . . . 4.18
Ż y t o .................................... .... 2*47
J ę c z m ie ń ............................   „ .................... 1*75
Owies  ....................... l*62Va
Kukurydza . . . . . . . .   .................. 0 00
Z iem n iak i............................... ... .................... 0*70
Siano................................(za centnar) . . 0*90
Słoma....................................  „ . . . .0 .7 5

W ro o lk W  l6go mąja. Dziś praktykowano ńesy 
następne: sa 1 ssefal praski (przeszło 14 garncy) gro 
ssy srebrnych praskich (po 8 cent w. a. oprócz

ptrted. śred. pośled 
Pszenica biała . . .  . . 78 79 73 67-71
Pszenica żółta . . . . .  74-76 72 67-70
£yto . . .  52-53 51 49-50
Jęczmień .    39-40 88 85-86
O w le a ..................................... 29-30 58 26-S7
Gruch . . .   60-52 47 40-45
Rzepak (»a 160 fant., brutto) — — —

Przegląd Poiltyozny.
Depesze telegrafom*.

B e r l i n  19 maja po południu. Wydział adrtso 
wy obradował wczoraj do północy. Przyjęcie a 
dresu uchwalono 17 przeciw 5 głosom (Schwerin, 
Latte, Bohdeo, Diederichs, Rópell). W ustępach 
szczegółowych różne porobiono zmiany, mianowi 
cie skrócono ustęp projektu Virchowa o kwesty 
ach zagranicznych. Obecnie radzą nad ostatnią 
redakcyą przygotowaną przez obu wnioskodawcó w 
i referentów. Izba panów ma jutro posiedzenie. 
Czy Izba poselska odbędzie jeszcze posiedzenie, 
nie ma jeszcze pewności. O rezultacie nie wia 
domo nic stanowoaego.

W dniu dzisiejszym mamy wiadomości o u t a r  
e z k a c h  w r ó ż n y c h  o k o l i c a c h  K o n g r e s ó w  
k i, a mianowicie o kilku potyczkach 13, 14 i 15 
maja w północnej części Kaliskiego między Ko 
łem a Włocławkiem, z których najznaczniejsza 
była pod Kłodawą, o boju pod Małkinią w Pedla 
skiem 13 t. m., oraz niepewne wieści o starciu 
okolicach Skierniewic, o znaczniejszej potyczce 
w Raw skiem i o świeżej utarczce w Lubelskiem 

Co do potyczek w Ksliskiem, jakkolwiek wia
domości niezupełnie są dokładne, wiemy z nici 
jednak, iż 13go i l4go walczył hufiec Oborskiego 
w okolicy Kłodawy z oddziałem pułku moskiew 
akiego ołonieckiego pod dowództwem połkowni 
ka H Iferdinga i znaczne zadawsze straty temu 
oddziałowi, zmusił go do odwrotu. W tamtej także 
okolicy blisko Klecze sta stoczył potyczkę z oddzia 
łami pułku muromskiego hufiec Dąbrowskiego 
znaczne zadał straty moskalom. Bliższych szeze 
gółćw jeszcza nie mamy. Korespondent do Bred. 
Ztg twierdzi, że w pierwszej potyczce na cddział 
moskiewski uderzyło równocześnie kilka oddzia 
łów polskich i pobiło go, zanim nadeszły mu po
siłki. Raporty moskiewskie telegraficzne ogłoszone 
w Dzienniku Powszechnym z 18go wspominają o 
obu tych potyczkach, a jakkolwiek twierdzą we
dług swego zwyczaju, że oddziały polskie zostały 
pobite, nie śmieją już iść dalej w fałszu i koń 
czyć swego doniesienia zwrotką o znpełoem roz 
biciu oddziałów. W okolicach Pyzdrów formuje się 
nowy oddział.

Równocześnie prawie a utarczkami w północnej 
części Kaliskiego, stoczono znaczną potyczkę w 
P o d l a s k i e m  pod M a ł k i n i ą  na kolei żelaznej 
warszawsko-wileń;kiej o półtjry  mili ód miaste
czka Czyżewa. Hufiec pod dowództwem Mystkow 
Bkiego i Plucińskiego uderzył na oddział moskiew
ski pilnujący p tacy i w Małkini i zniósł takowy, 
aby zaś przeszkodzić nadejściu szybkiej pomocy 
koleją, zepsuł przed tą  stacyą kolej wyjmując pod
kłady z pod Bzyn. Oddział moskiewski pod do
wództwem jenerała Tolla spieszący na pomoc nad
zwyczajnym pociągiem kolei żelaznej, doznał zna
cznego uszkodzenia, gdy pociąg ten wyskoczył 
z szyn w miejscu zepsutem; do zmieszanych tym 
wypadkiem żołnierzy moskiewskich rozpoczęli za
czajeni strzelcy polscy ogień i znaczne zadęli im 
straty. Gdy jednak nowe Moskalom nadchodziły 
posiłki, cofnął się osłabiony podwójnym bojem 
oddział MystkowBkiego. I  o tej potyczce wspomina 
raport moskiewski jenerała Tolla, lecz w właściwy 
sobie sposób, tając iupełnie rozbicie oddziału mo
skiewskiego w Małkini.

W zachodniej części K r a k o w s k i e g o  ponad 
koleją warszawsko-wiedeńską zaszły świeżo ja 
kieś małe starcia między oddziałem Oksińskiego a 
Moskalami, lecz nie mt-rr.y jeszcze o nich żadnych 
bliższych wiadomości. Doniesienie podane w gsze 
cie Szlqskiej o utarzce w okolicach Ojcowa, jest 
znp;:bie m y l n e ,  żadenfbói od dwóch tygodni nie 
zaszedł W tej stronie. Gdzie się dzisiaj znajduje

oddzhł Bończy, który przed kilku dniami był w 
okolicy Szczekocin, nic nie umiemy powiedzieć.
Z Sandomierskiego, jak  ró(fuieiz półaocuej części 
Kongresówki nie mamy dzisiaj świeżych donie
sień, a z Lubelskiego głuchą tylko wieść o po
myślnej utarczce stoczonej przez Lelewela IZapa- 
owicza w okolicy Janowa. Smutną wiadomością mu

simy zakończyć tu szereg d o n ie s ie ń  z Kongresówki, 
iż dzielny Zygmunt Padlewski, który odzuaczył się 
zaszczytnie jużto w dawniejszych działaniach przed 
22gim stycznis, w których był raniony, jużto w e- 
nergicznem organizowaniu powstania w Płockiem 
i tam stoczonych potyczkach, zamordowany został 
przez Moskali za wyrokiem, bo 15go maja roz
strzelany w Płocku, jukto już urzędowo donosi or
gan rosyjski.

Według doniesień z L i t w y, krwane tam zeszły 
utarczki t ik  w Kowieńskiej jak  w Wilińskiej gu 
berniach. O (.tarczkach tych niepewne dotąd są 
wieści, a depesze rosyjskie z Wilna przypisujące 
sobie zwycięstwo i mówiące o wzięcia w niewolę 
jednego z dowódców polskich, którego nazywają 
Sierakowskim, uiezasiugują na wiarę, nictylko joż 
z powodu, że doświadczenie przekonało tylokrotaie 
jak  są fałszywe, ale nadto z przyczyny’, iż gdy 
jedne z .tych urzędowych telegramów moskiew
skich utrzymują, że ta zwycięska dla nich potycz 
ka, w której wzięli Sierakowskiego, zaszła w po- 
Poniewieskim powiecie, Kowieńskiej gubernii, 
drogi twierdzi że zaszła ona w północnej części 
gubernii Wilińskiej; oba zaś telegramy niepodają 
ani dnia kci miejsca boju.

Doniesienia z W o ł y n i a ,  P o d o l a  i U k r a i n y  
są bardzo szczupłe, gdyż rząd rosyjBki chcąc 
przerwać zupełnie komunikacye i nadsyłanie wia
domości, zakazał pocztom w tamtych okolicach 
przyjmować listów. Wiadomości przeto muszą być 
spóźnione, a te które nas doszły, potwierdzając 
doniesienie o szybkiem rozwoju powstania w tych 
trzech rozległych prowincyach, dodają n i e p e w n ą  
a l e  w a ż n ą  wieść, jeśli się sprawdzi, iż powsta 
nie wybuchło także a a  U k r a i n i e  Z a d n i e p r  
s k i e j ,  że mszył się tam lud małoruski niechcą 
cy dłużej znosić jarzm a moskiewskiego.

Dzienniki p e t e r s b u r g s k i e  podają teraz dość 
często obszerne raporty o walkach w Kongresówce 
i na Litwie; a jakkolwiek raporty te są pełne fał 
szów, przyznają się niekiedy do klęski poniesio 
nej w tych utarczkach, w których, wedłag powsze 
dnich depesz i krótkich raportów w Dzienniku 
Powszechnym zamieszczonych, Moskale mieli zwy 
ciężyć. Dzienniki te petersburskie ogłaszają ciągło 
różne adresy pisane przez władze gaberniałae mo 
skiewekie, lub przez korporacje na rozkaz rządu 
moskiewskiego do tegoż rządu. Niekiedy iednsk 
nakaz ten rządu o podawanie adresów przeciw 
polskiemu powstania znajduje ailuy opór i zupeł 
uą odmowę. I  tak świeżo w Finlaudyi mieszczą 
nie stolicy fiolanćzkiej Helsingforsu nie chcieli 
podpisywać adresu poddańczości jaki im nakazał 
podać gubernator z powoda powstania w Polsce. 
Niechciało także podobnego adresu podpisywać

ż,d«j| | płm,
Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków 30 maja 
Banknoty poi. 100 złr. 
Srebro nowe poi. agio 
Talary pruskie 160 . 
Srebro austryaokie.. 
Półiinperyały rosyj.. 
Napoleon d’o r .. . . 
Dukaty holend .ważne 

„ anstryackie . 
Listy gal. nowe z kup.

ObTig. mdemn.
Akcye kol. g. bez kup 
Pożycz, naro. „ „ 
Listy zast. poi. x knp.
Wiedeń 30 maja (tel.) 

6% Metaliki . . . .  
6% Pożyczka naród. 
Akcye Danku wiedeń.

„ kredyt. 
Srebro . .  • • • • • 
Londyn, 10 fant ster!, 
Dukat pojedynczy. -
W iedeń 17 maja 
»* Metaliki na wal. * I* SO

403 
104 
91! 

lu n  
» 16 
8 95 
5 35 
5 35 
78 
81 i 
75* 
103 
81 
100J

396 
103 
80! 
109 j 
9 -  
8 80
5 27
6 27 
77 
80*

300
80
1005

5“/.Pożyczka naród.. 
Metaliki nam .k .. 
Obi. ind. niż. Austr. 

węgiers. 
chor. i ban 
galicyjB. 
bnkowińs.

76 45 
81 30 

797 — 
194! — 
110 60 
110! -  
*S !U7!

i> n
n a
n n
n »
» » * siedmiogr 
jj Pożycz, n. wenecka

Listy zastawne. 
5% Banku nar. 6-letnie

* ” 12-mies
” „ losowa.

4% Gaficyjskie .z.n,
Potyczki

Losy pożycz, z r. leć® 
_ w 1854
”  » 1 8 6 0Como-Renten • 

Kredytowe . • 
tryesL na 4( % 
żegl.par.naDun. 
ka. Esterhazego 
ks. Sala. 
ks. Pnllfy 

40| ;  ks. Klary

ż|daj« ptaei

81 60 81 6(‘
75 40 75 30
88 — 87 50
75 75 75 25
74 25 73 75
73 90 73 60
72 75 72 —
73 _ 72 35
95 — 94 50

104 75 104 50
100 90 100 60
100 — 99 75
80 50 86 :so
78 — 77

151 75 154 as
93 10 92 90
94 10 94 _
17 25 17 —

136 70 135 8,5
193 122 —
100 _ 99 60
08 — 07 —
17 76 37 SO
J9 26 30 —
S7 26 (6 76

Losy hr. St. Genois .
„ miasta Budy. . 
n ks. Windischgr.
„ hr. Waldstein .
„ hr. Keglevich . 

Akcye bank. tprzem. 
Banku naród, austr.. 
Zakładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn.Ferdynan. 

.  rzadowći fr.-a.
zachodnićj c.El. 

.  Pardubickićj . 
„ Nadcisańskićj .
” P o łudniow ej. .
.  Galicyjskićj. ■ 

Kursa zagraniczne
(3-mlMl90Mne).

Amster. 100 złh.' 
Augsb.lOOzł.nr. 
B e r l in  100 tal. „ 
P n m k f n .M .  10 0  
genua 100 lir. p. 
Hamb. 100 mark 
Lipsk 100 talar 
Livorno 100 l i r ’ 
Londyn 100 fw  
Paryż 100 frank.

©4
£4
®4

|15  

fi4 

3

Md.], piiey

37 ___ 36 75
36 75 36 50
32 — 21 7r.
24 — 23 7b
17 — 16 75

808 _ 809 _
317 60 317 50
135 — 434 —

1994 1993
335 50 236 —

153 25 153 75
131 80 131 60
147 — 147 _
373 50 371 50
316 50 316 25

97 30 97 20

07 60 07 40

U  60 66 30

P S 26 116 20
46 70 46 «0{

boleścią przcjmąje, mówi oba w swoim u u t m e  
1,18, widok lejącćj się drcgoceucćj krwi w Polsce, 
uia można jedaak powątpiewać, iż wszystkie te 
wysilenia uie będą zbyteczne i że korzyści odnie
sione przez Polaków mogą i winny zwiększyć dla 
nich rezultaty, których słnszoie spodziewać się mo
żna po usiłowaniach dyplomacji". Zaiste ta 
raptowna zmiania w tonie dziennika p. de Lagae- 
ronniere ms swojej strony komiczną, zdawać by 
•ię bowiem mogło, iż La France zschę ;ająe po 
wstanie polskie chce okupić grzech popełnioay w 
sprawie wyborów, lecz że będąc nicpcprawionym 
grzesznikiem afektuje znów wyrażać skrytą myśl 
rządu. Może też nareszcie wpadnie na prawdziwy 
trop.

Wybory zajmują coraz żywiej dzienniki francu
skie; co chwila jakaś nowa znakomitość z dswnych 
caasów parlamentarnych ogłasza swoją kandydalurę 
a indywidualaośoi prawie z wszystkich obozów i 
stronnictw poszukują mandatów do ciała prawo
dawczego. I tak p. Berryer zezwolił na postawie
nie swojej kandydatury w Marsylii, p. Bartfcćlemy 
S a in t-Hilaire przyjął kandydaturę w Wersalu, p 
Prevost-Paradol staje jako kandydat w 6tym o- 
kręgu wyborczym Sekwany, p. de Meaox zięć hr. 
Montalamberta o kręgu Montorison, a nareszcie 
znany zamożny legitymista margrabi Voguó w 1 
okręgu departamentu Cber. Dowodzi to, i t  zrozu
miano we Fraaoyi, że wolność nie nadaje się lecz 
ie  się ją  zdobywa, że stojąc na uboczu nie można 
służyć ojczyźnie i że większą oddaje się usługę 
własnym przekonaniom popierająo je głośno nawet 
w ciasnych granicach jak  protestując bezużytecznie 
lub negując bezwzględnie. Nareszcie ten ogóloy 
udział śśiadczy, iż przekonano się o rzeczy wistem 
rozszerzeniu Bwobód i wolności dyBkusyi od chwili 
oBtatnich wyborów.— W drugim okręgu wybor
czym Sekwany odbyło się 17go zebranie w celu 
popierania kandydatury p. Thiers.— Niektóra dzien
niki utrzym ają, iż wiadomości z Meksyku z 12go 
kwietnia, o których wspomniął Monitor, nie świad
czą o postępie Francuzów. Conetitutionnel podaje 
dwa rozkazy dzienne jenerała Foreya do armii. 
Wyżej podana depesza z Kadyksu zdaje się do
nosić o uowem zwycięstwie oręża francuskiego, 
nie zb jt jednak jest jasną.

Krąży znów wieść o odezwanie się Ojca Sgo 
w sprawie polskiej, w’eści te nabierają pewnej 
wagi przez potwierdzenie jak i im daje L a  France.

Widia tego dziennika, zostającego w dobrych 
z Rz>mem i nuneyaturą stosunkach, Ojciec Święty 
przygotowuje memoryał nad położeniem kościoła 
katolickiego w Polsce. Dokument ten zawierający 
antentjczne fakt*, przedstawi nadużycia rządu ro- 
syj.kiego i będzie żądał, aby im zapobieżono; prze
słany on będzie niezadługo, mówi F ra n ce , do Pe
tersburg*. Tak więo sprawdzi się może po części 
przynajmniej, acz w inny sposób, wiadomość poda- 
oa niegdyś przez Europe. Oby tylko Rzym Spie
sznie działał, bo niebezpieczeństwo jest grużse, a 
ucisk kościoła nie znosi dalszej zwłoki. Utrzymu
ją, i i  P-pież pogodził w wilią swojego odjazdu

mieszczańswo w drągiem najznaczniejszem mieście do Ceprano kardynała AntonelJego z p. Mórodc
fiałaedzkiem Abo, jakito adres kazał im wygoto
wać jenerał-gubernator. Także akademia finlandzka 
odrzuciła nakaz podpisania adresu. Przypomnieć 
tu winniśmy, w jaki sposób powstają owe adresy 
ogłaszane w dziennikach petersburgskich dla po
kazania Europie, że to niby naród rosyjski po
chwala postępowanie rządu moskiewskiego, który 
oiemiężąc Rosyę, chce wymordować Polskę: jene- 
rał-gubernator nakazuje urzędnikowi ułożyć adres, 
który następnie każe podpisać kilkudziesięciu stron
nikom rządu w mieście lnb gubernii, poczem po
syłają adres do Petersburga jako wyraz uczuć mia
sta lub gubernii, gorliwy zaś gubernator otrzymuje 
krzyż lub gratyfikścyę.

Donau Ztg zajmuje się w artykule wstępnym 
sprawą kościoła katolickiego w Polsce. Dziennik 
półurzędowy jest przekonany, ie  Car dawszy do
wody życzliwości, ludzkości, zamiłowania sprawie
dliwości i spokojnego postępu na drodze oświaty 
i wolności, dopełni czynu sprawiedliwości wzglę
dem kościoła katolickiego. I Anstrya chce w Pol
sce t)lko w o l n o ś c i  kościoła katolickiego, a nie 
p a n u j ą c e g o  j e g o  s t a n o w i s k a .

La Nation wbrew ogólnemu mniemaniu utrzymu
je, iż projekt żądania zawieszenia broni między po
wstańcami a wojskami rosyjskiemi wcalo nie u 
padł, lecz że Anglia zaproponuje go Rosyi aFran- 
eya poprzestanie na poparciu takowego, o Austrji 
zaś nic nie wspomina. Zresztą nio nowego cie wy
szło na jaw  w kwestyi polskićj. Nie może jednak 
ujść uwadze sposób w jakie dziennik La Franee 
wyraża się o Bprawie polskićj na drugi dzień po 
otrzymaniu urzędowego ostreeżenia, „jakkolwiek

S r ór Izby poselskiej pruskiej z ministerstwem 
jeszcze nie załatwiony. Jak  rzeczy obecnie stinęły, 
doniosły zamieszczone powyżej berlińskie depesze’. 
Dzienniki rządowe, jak  n. p. przytoczona powy
żej w telegramie treść artykułu Nordd. AUg. Ztg. 
podnoszą sprawę obecnie się toczącą do znacze
nia kwestyi pierwszego rzędu. Kreuz. Ztg robi u- 
wagę, ie  Izba usuwając kwestyą militarną z po
rządku dziennego dowodzi, że nie chce pełnić swego 
obowiązku; adres zaś, według Kreuz. Ztg, będzie no
wym wyrazem agitatorskich tendencyj Izby. W koń
cu zaś artykułu poświęconego tej sprawie powia
da, Ź3 z adresem k w e s t y a  z a m k n i ę c i a  s e j 
mu naprzód wystąpić musi. Tak jak obecnie roz
winęły Bię rzeczy, nie może być wątpłiwem, czy- 
by rząd nie uczynił dobrze, żeby dla oświecenia 
kraju teraźniejszej sytuacyi pozwolił jeszcze jak iś 
czas się rozwijać.

W wczcrajszym przypieku do depeszy paryskiej 
z Monitora zaszła pomyłka w tym punkcie, że nie 
minister wojny Rood lecz jego kolega minister 
spraw wewnętrznych Eulenberg zaprzeczył kwate
runkowi w Inowrocławiu; do czego jeszcze to fu 
dodamy, że zastauowcio zaprzeczył także istnie
niu wszelkiego rozkazu gabinetowego co do uwa
żania Moskali na równi z Prusakami. Czytelnicy 
przypomną sobie rozporządzenie naczelnego preze 
sa poznańskiego Horca z 8go lutego, niedawno 
w Czasie zamieszczone.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Antoni Klohukowski.

Waluty:
Cesars. korony . . 

B pół korony.

Oprfoza
Złoto ol marca . .
Napoleondory . .

Fryderyki
Luidory...................
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

„ kupony. . . . 
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów 16 maja
Dukat holenderski .

austryaoki. . 
Póhmperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosjjskf 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b.kup.w.a.

Oblirfi indem. V  kn>.

ż,d.|. plan,

16 80 15 75

5 49 6 48
5 49 5 48

9 33 9 20

0 70 9 66
9 43 9 38

11 62 11 65
9 50 9 47

116 - 114 75
115 - 114 75
1 72 { 1 71*
1 73j 1 71*

5 27
5 29 
•  14
1 76!
1 66 

re so
80 14 
74 75

6 
5 
0 
1 
1

76 
79 40 
*4 S

22
34!

73ł
64
73

Md*!, pf.o,
poźyozka nar. b. kup. 
A kol. gal. b. kup.

81 45 
109 25

80 70 
207 25

ii arszawa 10 maja 
Półimperyały . mbli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast. Ilf ok. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

warez.-wiedeń. „
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydgo. „

15 3

79 -

90 75

14 98
-  13

78 76

90 26

Wrocław 12 maja 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank. • 

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4%

7 • 1 n 34 •/„ 
Obligi kolei krak.-szl.

871

90*

86(

90!

Peryi 18 maja, 
Renta 87, ............... 69

m
46

Londyn 18 majaM .- t .R W rftl • • • • . . 92

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
frakowa do Wiednia 1 rano; 3.30 po południu— do 

Warszawy 8 rano; 3.30 po południu— do Wrocła
wia 8 rano— do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano;; 8 
30 wieczór— do Wieliczki U  rano. 

u ,Viednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Oranicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu

dniem; 2.15 po południu. 
czakowy do Oranicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7,56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5 10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przyjechali od 18 do 20 maja.
H O TE L  POD BÓŻĄ. Eloryan Gostkowski wisi. dóbr z Bą- 

zali I  zzfnwrnU Marceli właA rIKkw - MnczknmaVi Fe-

W ęgier. Kulka Adolf reda 
Feliks notaryuw z Mydlenie.

Wyjechali: Michałowski Antoni w lał. dóbr do Królestwa 
z tonę. Żółkiewska Michalina. Valent Prani guwerner do 
Pro*. Kuczyński Ja n  i Feliks włai. dóbr do Królestwa. Flo- 
ryan Gostkowski wład. dobr do Bączali. Mann Felikskomieant 
do W rocławia.

HO TEL SASKI. Książe Ferdynand Radziwiłł w łaś. dóbr 
z Berlina. Konrad Fichauser wlał. dóbr, Stanisław  Fichanser 
obyw., W iktor Sławiński ob. z Galicyi. Władysław Czosnow- 
ski obyw., D inkeim ann porucznik, Krenkel doktor med., Lu
dwik Hellemsn koniuszy z Białocerkwi. Tadeusz Chłapowski 
wlaś. dóbr * Tnrw i. L. A . Aengerel C mieś de Banque, 
Pierre J . Pontis, Henri P ,n e  S’oiileur z Paryża. W anda Gro
cholska właż. dóbr z Wołynia. Cielecki Edmund właż. dóbr 
z Warszawy. Don Estebau Roman Santoni ob. z Montpelier 
w Hiszpanii;

Wyjtc ' : z<^isław a Józefa hr. Zamojska do Wiednia. E d
mund Cieciszewski, K. Chwalibdg, W acław Cieszkowski, W . 
Centnarski, E  Remhieliński, J .  Alex. hr. Fredro, JT Kocha
nowski, B . Lubowskl, T . Scherner Słnbicki J .  E . Kotarbiń
ski do Lwowa.

H O TEL DRKZDEN8KL Stanisław Kropiewnicki inżynier, 
Władysław Rufcer obyw. z  Warszawy. Józef Urbanowski właż. 
dóbr z Kneszowa. Herman Goldenriog kupiec a  Warszawy. 
Aleksander Kurowicz rządca dóbr a Wojnicza. Feliks Komar 
wlaś. dóbr z Tarnowa.

Wyjechali: Richow Cane wlał. dóbr do Prus. S|anieław |K o- 
narski kontrolor żeglugi parowej do W arszawy.



4 CZAS z Czwartku 21 Maja 1863.

t
Za duszę ś. p.

KAROLI MOLĘDZIŃSKIEGO,
20 lut liczącego, u cz n ia  In s ty tu tu  techni
cznego w  M o n t-P a rn asse  w Paryżu, w d. 
18 Marca poległego pod Grochowiskami,

odbędzie S:ą
żałobne Sabożeństwo

W KOŚCIELE 0 0 . KAPUCYNÓW 
d. 22 Maja rb. o godzinie 10 z rana,

na które pozostała familia Przyjaciół i 
Kolegów zaprasza.

(2173-2)

T (2501)

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
za dus ę ś. p.

Tytusa Balickiego,
pod Szycami p< leg łego d. 7 Maja r. b.

odpra*i s 9

w Piq ek doin 22 Maja 1863 r.

W KOŚCIELE 0 0 . BERNARDYNÓW 
W SAMBORZE,

o godzinie lOąj przed południem,
na które Krewny* h, Znajomych i Przyja
ciół zmarłego, oraz tes Rodakow za

praszamy.

Obwieszczenie.
[N. 7030]
Dnia 28go Maja 1863 r. odbędzie się w 

c. k. powiatowej Dyrekcji Skarbu w Krako
wie publiczna licytacja za pomocą ofertów pi
semnych, w celu udzielenia zarządu trafiką 
główna tytoniu w Krakowie.

- Z trafiką tą połącz na jest sprzedaż zna 
czków stemplowych w niższych gatunkach, 
oraz szczegółowa wyprzedaż w składzie hur- 
tnwnyui tytoniu i w trafice pomniejszej, przy 
głó*nym Rynku miasta Krakowa położonej.

W  czasie od Igo Lutego 1862 r. do koń 
ca Stycznia 1863 r. w trafice głównej było 
w obrocie: Złr. kr.
tytoniu fumów 196813 wartości 249688 36 
znaczków stęplowych wartości 6600 

Razem 255688 
W tej sumie zawartą jest:

a) kwota wyprzedaży drobia
zgowej tytoniu w składzie 
hurtnwnym podająca zysk 
z wyprzedaży o ...................

b) kwota wyprzedaży drobia
zgowej tytoniu w trafice po
mniejszej pndąjąca zysk z 
wyprzedaży o

34<
7U£

1611 98J

1059 54

Delegacya do urządzenia w Przemy
ślu W ystawy rolniczo-przemysłowej 

wyznaczona, 
podaje do wiadomości, iż Kom itet ck. T o 
warzystwa gospodarskiego Lwowskiego, u- 
chwałą z dnia 15 Kwietnia 1863 do L. 
202, wystawę rolniczo-przemysłową w Prze
myślu, na  dnie 29, 30, 31 Maja i 1 Czer
wca rb. zapowiedzianą, d o  roku p r z y 
s z ł e g o  ( 1 8 0 4 )  o d r o c z y ł ,  a ró 
wnocześnie postanowił, że zebrane pienią
dze za rozsprzedane losy zatrzymane zo
stają na rachunek przyszłej wystawy urzą
dzić się mającćj.

Gdy znaczna część losów do rozsprzeda- 
nia rozesłanych, zwróconą dotąd nie zo
stała, Delegacya wzywa uprzejmie owych 
P. T. Panów, którzy losów im do sprze
daży udzielonych, jeszcze nie zwrócili, aby 
lakowe, lub pieniądze zebrane,

jak najprędzej, a najdalej do dnia
8S° Czerwca r. b.

pod adresem : Wgo D w o r s k i e g o ,  adwo
kata w Przemyślu ouesłać raczy ł.

Przemyśl dnia !3 M  >ja H 63. (24'5)

L’ l l f n n m  kawale •, kil ol tn.e du- 
I l U l l i .  śwind m nie w gni*p<>da- 

e lulnem i l.soneu . m ający, poszukuje p o t u  
i ly  odpow edoidj. — Bliżeze poro*a<»irol« l a n ą p ć  
iii.de pi zet listy f r a n k a  pod I t .  V k . W  w Hun- 
In  W go K ry  w a l t u  w Krakowie, w Rynko do- 
ęninne. f 2 l'4  2 3)

Zawiadowca trafiki głównej nie pobiera tn- 
dnej prowizyi do sprzedaży hurtównej tytoniu 
i od sprzedaży znaczków stęplowych, a do
chód jego ogranicza się na zysku ze sprze
daży drobiazgowej tytoniu

Tylko czynsz dzierżawny od zysku sprze
daży drobmzgowąj tytoniu stanowi przedmiot 
ofertów.

Oferty pisemne, o znaczku stę_ Inwym 50 
kr., opatrzone wadium pięćset (500 złr.) a. 
w., lub kwitem e. k. głównego urzędu cło- 
wego w Krakowie na takowe, wykazem peł- 
noletności, moralnego pożycia, oraz pi świad
czeniem stanu majątkowego odpowiedneg" 
przez zwierzchno-6 miejscową potwierdzonem, 
najdalej do 27 Maja lb6$  r. do godziny szó 
stej wieczorem, powinny być przedłożone c. 
k. powiatom ąj Dyrekcyi skarbu w Krakowie.

Wykaz d ichod .wy trafiki głównej i trafUi 
pomniejszej z mą połączonej, oraz bliższe wa
runki oaiągmema zarządu trafiką główna, mo
żna przejrzeć w c. k. powiatowej Dyrekcyi 
skarbu w Krakowie, lub w Dyrekcji urzędów 
pomocniczych c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu; 
warunki Lcytacyi można przejrzeć także w E- 
konomatach c. k. krajowąj Dyrekcyi we Lwo
wie i w Bernie. (2 58 2-3)

Od e. k. krajowej Dyrekcyi skarbu 
w Krakowie dnia 28 Kwietnia 1863 r.

Kamienica dwoplętrowa
a placu Dominikańskim pod liczbą 488 jest 
wolnej ręki do sprzedania. — Wiadomość 
właściciela na pierw szem piętrze.

(2411 2-3)

l A  T iniejszem podaje się lo powsze- 
i ^  chnej wiadomości, i e  wypowiedzia- 

łem  panu A n t o n i e m u  S k r z y s z o -  
w s k i e m u  plenipotencyą i usunąłem go 
od zarządu dókr Pawłosiowa z przyległo- 
ściaini, oznajmiając zarazem, ii  wszelkie 
czynności, k tóreby pan Antoni Skrzyszo- 
wski od dnia wypowiedzenia plenipoten
cjo, jakoby imieniem mojem przedsiębrał, 
za nieważno i mnie nie obowiązujące u- 
Waiać będę. (2438-3)

Lwów dnia 2 5  Kwietnia 1 S 8 3 .
W i l h e l m  Hrabia S i e m i e ń s k i .

młyn parowy W ielsicb-oczrch  wob-
wodzi® m o trzy n.ile oddalony od staeyi
Kolei iela^noj M, śeis.a j Radymno jest do zupeł- 
neeo wy,i**®rA*wi |,ni» Inb na spóikę.

Bliż-»a wmd mośćw Administracji tych d<5br, poczt* 
Krakow ec. franco. (2U44-3)

C. kr. a*|i uprz.

K O L E J g | § * G A U C .

M i t u  mmmm*.
O G Ł O S Z E N I E .

II wylosowanie Akcyj,
Uwiadamia się S. T. posiadaczy akcyi ck. uprzyw. Kolei galic. Karola L u 

dwika, i e  —  w myśl §. 51 statutów i potwierdzonego przez wysoką władzę 
planu umarzania —  wylosowanie przypadających na rok 1 8 6 3  do umorzania 6 6  
sztuk akcyj, odbędzie się publicznie dnia 1 Czerwca 1 8 6 3  o godzinie 10  przed 
południem w W iedn iu  (w  biór e zarządu cen tra lnego , HaiiJenschuss, gmach 
Zakł du kredytowego) w obecnośri dwóch ck. notaryuszów i delegowanych do 
tej czynności członków rady zawiadowczej.

W iedeń dnia 5  M ja 1 8 6 3  r. (2454 9)

C, k. uprzywilejowana kolej (jol. Karola Ludu i a.

m g k JT iniejszem mam zaszczyt oznaj- 
1 nuć szanownym właścicielom
koni, że posiada n środek przezemme wy
naleziony do leczenia, szpatu włoguwi- 
zny, toypuk'enia kości, stłuczenia ścię 
gna, martwćj koś i i wielu innych cho
rób koni, oraz okulawienia piersi i krzy
ża. — Środek ten okazał się w tysią- 
cznem użyciu w praktyce baidzo sku- 
cznym. Po użyciu nie zostawia łysych 
miejsc ani blizn oszpecających. Ponie
waż wezwania mojej osoby codziennie 
się mnożą, nie mogę na każde wezwa
nie stawne osobiście, upraszam przeto 
Panów Interesowanych najuprzejmiej, o 
udzielenie mi pisemnej wiadomości o sta
nie dotyczącej choroby, gdyż tym spo
sobem staje się użycie mego środka ró- 
wn.eż możliwem, a koszta kuracyi wy
niosą daleko mniej, 2 do 5 talarów, po
dług stanu choroby. (2249- 1-)

JPr. Ernst,
aprobowany lekarz koni z Usllu a. S. w Saksonii.

1) Pana Fryderykowi Erntf, konowałcwi 
z Hull, poświadczam na jego własne żądani -, 
i* w nns.ćj okolicy dotychczas ze skutkiem 
konie leczył i polecam go szanownym mym 
ziomkom.

Cbubsko pod Mrglaem, 30 Listopada 1862.
t t ł a d y  stan: P a fjo tinki.

F O T O G R A F I E
W m o im  S k ła d z i e  z n a jd u ję  się P o r t r e ty  w ie lu  s ł a w n y c h  p o lsk ic h  z a k o n i i  

tośe i ,  m ia n o w ic ie  nowo bardzo dobrze udany  p o r t r e t  p o d łu g  n a tu ry

p a n n y  H e n r y  U i r u M « w o j l « w n y ?
żeńskiego adjutants jenerała Langiewicza, w wojskowym narodowym ubiorze polnym 
Cena 70 centów, w. a. w formacie kartówym. Pioszę uważać, że od 3 la t jest to

pierwszy portret oryginalny.
Zamówienia przyjmują się za Irankowanem przysłaniem nahżytości lub za po

braniem pocztą.
O sk a r K r a m e r  w  W iedniu,

(2429 3) „Rothenthurmstras.se Nr. 27.“

Wielki skład Fotografii i wszelkich artyknłów fotograficznych.

0# pielegaeirania zd ro w y c łfj piękiyrt 
zębów

P o s t u k u j e m y

s u b ie k t a
do handlu naszego 

J , S c hu it  te r  i  S pó łka
' w  RZESZOW IE.

 (2466 2 - 3 ) ____________

Ces. król. W f l f  uprzywil.

WODA DO UST
na ból zębów

J. Si. P o h lm a n n a ,
która podłag przepisów użyta, nieprzyjem ny oóó 
i  Qst wydala, d z ia ł a  orzeźwi* I wzmacnia, zęb;
o p e łd o  sz y śc i, iob pruohnionlo zapobiega, o 

chwiania g;ę zębów chroni, ból zębów uśmierza, 
oraz jako najlepyzy środek przzulw wsaeikim zł*  
toóefom nębów i ae t okazuje «lę.

Dobroczynny i zbawienny zkatek tój wod 
awalnia każdy wiek I k*dda płcó od bóla zębów 
przez oo zapobiega ytę zapadnie kontoeznoóoi wyry 
wonie zębów, lab kerzeni od zębów, wyj$wen, 
przy jętrzon ia  »ię 1 flgtadowyeb zzpaoimięoiaeb.

Woda ta  praess najpierwszs znakomi
tości lekarskie Wiednia, jak również i n- 
prowincyi co do Bwój osobliwój skuteoz 
aolci uznana i świadectwami stwierdsonz 
szcryci się nietylko w oałem o. k. auatry 
zekiem państwie, lecz takie i w wielkie 
części i zagranicy z każdym dniem wsra 
atającem zaufaniem i chlubnem uznaniem 
śbprzsiaje s i j:  B z i z M z k a  p o  2 z l r  w . a

Do pielęgnowania zdrowej i pięknej 
skóry na ciele.

Za c. k. wyłącznym przywilejem

G L Y C E R Y N O  W E
Mlóko piękności

rozwiązane zadanie środka p ięknośc i p raw dziw ego  
%arqc*onego t nieszkodliw ego, do udzielenia skó
rze miękkości, świeżości, białości i gładkości, jaki 
tylko wyłącznie przysłuiają młodości, jak rówcioi 
do radykalnego w ydalania piegów , dolegliwości 
skórnych , a szcrcgdlnićj łu s zc ze n ia  się  skó. y 
(parp lów ') na głowie, kidre tak często powoduj* 
wypadanie włosów i stanowi główną przyczynę osi
wienia i ołysienia.

Cena 1 słr. 26 centów w, a.

Proszek Damski w okamgnieniu
białości, gładkości, delikatności i gibkości; i usnws 
lepiój jak  wszelkie inne kosmetyczne środki tak 
przykro piecseaio twarzy po golenm.

Cena 60 centów.

Utrzymanie zdrowych 

U w lr o w le n le  s ł a b y c h  w ł o s ó w .
Tornada „ Yeyćtale Balsamique* i H7o<ła d<> 

w łosów  wraz * instrukcyą uiycia 50 centów, z któ- 
ryeh jeden lub dwa flakoniki wystarczają do wstrzy
mania najmocniejszego wypadania włosów i do za
pobieżenia dalszemu wypadaniu.

tH T  O tych wszystkich preparatach wy 
powiedziało wiele lekarskich znakomitość* 
swe zadowolenia.

G łów ny S k ła d  utrzymują: 
w Krakowie p. J. Jahn kup- i p. Mieczyńskt 
aptek.— we Lwowie p. Mikolasch apt. — w 
Warszawie p. Sokołowski. — w Wiedniu 
pod Nr. 1,152 na Rohlmarkt, -  w Słomni
kach p. Maszadro a p t.________ <1*91-22-1

ZAKŁAD ZDROJOWY
w  WĘGRZECH, 

otwartym będzie d n i a  1  C z e r w c a .

Alkaliczno-ielazista Szczawa bardyjowska zbawienne wywiera skutki w niedo/rrewnn£ci 
wszelkiego rodzaju, osobliwie zaś w błędnicy. W  rozli-zryrh tcudach części płciowych t.ie -  
wieścich, pochodzących z osł bienis, miunow cie w bl ■ ł ,ch npł<>WOch, krwotokach WlflCt 
rZ'.ych itp., z sługuja ta  Szczawa na pierwszeństwo przed wszystkiemi innetni lekami. W cho
robach i  łą ik a  i  je lit, jakiem! s ą : osłabienie trawienia, nieżyry długotrwałe, zgaga itp ., jest 
na p zewybornem lekarstwem. Niemniój zhawiennem je s t picie i kąpauie się w wodzie Bardy 

jowskiej w chorobowej tkliwości nerwów, w zołzach pi łączonych z niedokrewnością, w cho
robach pęcherza moczowego i n irek  i w długotrwałym gośćcu.

Ba-dzo korzystne położenie tego zdrojowiska na południowym ttoku K arpat, zssłonionego 
górami od zimnego 'wiatru, w rozkoszrćj, wspaniałym lasem jodłowym otocionćj dolinie, czyste, 
'apodne btlsHmiczne powiet-ze i wyborni* górska żftyca, sprowadzały także słusznie kaid tgo  
lata do B a’-dyjowa znaczną liczbę chorych na j)i6'sL

Zdrojowisko Bardyjowskie ma około 400 dobrze urządzonych pokojów mieszkalnych 
do 100 łaz em-k, dwie restaurarye i zaleca się przy wszelki :h wyg dach nadzwyczajną ta- 
itością. Tak za p 'k ó j wygodnie urządzony, płaci się na dobę 40 do 50 centów, —  za stół 
wspólny (o pięciu potrąwa-h) 80 cent., —  za kąpiel cie lą  w porządnych łazienkach zakłado- 
wyih 21 centów, —  w d mach p-ywatnych 22 ceniów. Zakład utrzymuje muzykę i kilka ga
zet, rozumie się tak ie  polskie. P o c z t a  listowa i osobowa z Tarnowa i Przem yśla idzie do 
Bardyjowa na Duklę. Tego la t:  będzie tak ie  w zakładzie otworzone Bióro lelegrojiczne.

Zdr. jow sko to odwiedzają po największój części rodziny polskie , które z największą u- 
przejmością od W ęgrzynów przyjmowane bywają.

Opiekę lekarską i czuwanie nad g śórai zdrojowymi ma j  i i  od lat kilku powierzone tro 
skliwy i bwóh powołaniem szczerze p rzijęty  lekarz zdrojowy Doktor medycyny, chirurgii i aku- 
<zer JB . Wolan, (24601-3)

Od Zarządu Zakładu zdrojowego w Bardyjowie.

Y T K 0  m ie n iw sz y  m ie jace  p o by tu ,  u -  
w i a d a m ia m  n in ie jszem  w s z y 

s tk ic h  ty ch ,  c o b y  chc ie l i  z e r a n ą  k o r e 
s p o n d o w a ć ,  j a k o  i s z a n o w n e  Redakcye 
D zienników , że p o c z tę  o d b ie ra m  p rz e z  
J a r o s ł a w  w  Z a r z e c z u .

Z a r z e c z e  1 8  M a ja  1 8 6 3 .
(2182-1-3) F r .  W i e s i o ł o w s k i .

KĄPIELE w PISZCZANACH
w e  W Ę G R Z E C H . 

O tw arcie k ą p ie li d. 15 M aja rb
8łyune od wieków kąpiele muliste [Piszczań- 

skie, okaziły  swoją ni z przeczoną skuteczność 
w najtrudniejszych wypadkach podagry, reuma
tyzm u, s z k r o fu ł, słabości w  stawów, kości, 
skutków złam ania kości, zwichnień i  c tjż  
kich skaleczeń.

Na pisemne z pytanie, udziela bliiszyoh gzcz-i 
gółów Lekarz kąpielowy p. Dr. A. Vagner.

(2407 2 -10)

D R E Z N O .
Hotel I t e i n e m a n n a  pod god łem :

„Miasto Lipsk"
( zur Stadł Leipzig) 

w  m m  w rm  r w u r i s ^ : ,
całkiem n o w o  o d b u d o w a n y ,  mieszczący 
w sobie 90 pokojów gościnnych ze wszel- 
kiemi możliAcmi wygodami, jakich życzyć 
si bie mogą po różni, poleca sig szanownćj 
Publiczności z zapewnieniem nader n i

skich cen.
Pokój napierw szem  piętrze kosztuje 1 2 ''a 

srebrnych groszy, na drugićm piętrzę 10 
sgr., — Obiad wspólny (Tubie d’hote) 15 
sgr, Kawa od 5 do 6 sgr. — Również do 
stać można wszelkich potraw  o każdym 
czasie w edług karty. Służba rozum ie także 
i popolsku.

O łaskawe w*glfdy uprasza
W .  H e i n e m a n n ,

właściciel Hotilu p d goał m „MiiiStj Lipsk 
(2477 1-6) w D re ź n ie .

Dom obszerny z pięknym 
Ogrodem, bez d ługów ,

pod L. L .  4 4  n a  W e i o ł ć j ,
do nabycia z wolnej ręki i do zamieszka

nia w każdej chwili. (2485-1-3)

A. JRosenberg ,
Doktor Medycyny, Ihirurgii i Akuszer.

leczy za pomocą 
E l o k t r o - M a g n e t y z m u

następujące słabości z najlepszym, często nad
spodziewanym skutkiem: 

reumatyzm, podayi f, ból głowy, zawrót gło
wy, ból oczu i inne bóle nerwowe; wszelkie
go rodzaju kurcze, ogólne osłabienie ciuła 
i osłabienie pojedynczych członków, słabo
ści szpiku pacierzowego. sparahi wanie, tf  
py słuch, głuchotę i  słabość wzroku.

Ordynuje od godziny 3ej do 5ej po południu 
na Stradomiu pod L. 14. (2470-2 )

O G Ł O S Z E N I E  
o wodach mineralnych w kąpielach U stroń .

Dla wygody szanownej Publiczności kąpielowej, k tó ra  i tego roku równie tak 
licznie jak  dotąd zwiedzić zechce miejsce kąpielowe „ U s t r o ń " ,  opatrzone w Zakład 
żętycy owczej i koziej, w  zimne kąpiele basenowe faliste i w tusz, oraz w kąpiele 
ze zędrą we wannach, położone w  austryackim Szlązku przy stacyi Kolei północnej 
,Pruchna" w odległości 3 godzin jazdy, n a<* Wisłą, na podnóżu Beskid, u r z ą d z i ł  
podpisany w swej aptece od roku podczas pory kąpielowej od 20go Maja corocznie 
zaczynającej się, istniejący X a p a s  n a s t ę p u j ą c y c h  ś w i e ż y c h  w ó d  m i n e 
r a l n y c h ,  m ianowicie: (2427-3)

Wodę z Ems, Krclnćhen, Karlsbadzką, Mdhlbrunn, Marienbadzką, Kreutzbrwn, 
Saidszycką i  Pilnawską wody gorzkie, Selterską, Obersalzbruńską, Francensbruńską 
winą i Franzensqutlle, Iwoniclią i Szczawnicką. Również gotów  jest na żądanie u- 
skuteczniać sprowadzenie wszelkich innych wód mineralnych z tem nadmienieniem 
że byłoby to w  interesie samych szanownych Gości kąpielowych, aby każde zamó
wienie Wód mineralnych zapowiedziane było na dni 8 do 12 przed zamierzonćm u- 
tyciera, gdyż tylko w tym razie może za najspieszniejszą i akuratną przesyłkę świe
żych W ód zaręczyć.

W Maju 1863 r. J .  G u m i a k ,  aptekarz w Skoczowie i Ustroniu.

DWOREK
s k ł a d a j ą c y  P r z e d p o k ó j ,  d w a  P o k o je ,  
N y ż ę ,  K u c h n ię ,  z w sz e lk ie m i  d o g o  

d ilośc iam i 
do wynajęcia od św. Jana. 

Wiadomość w handlu W o j c z y ń s k i e g o  
(2162 3)

MIESZKANIE
umeblowane

składające się z 6ciu pokoi, przed
pokoju, kuchni, stajni, wozowni itd
całe lub częściowo, jest zaraz i każdego 
czasu do św. Michała pod korzystnemi 
warunkam i do wynajęcia; zaś na czas 
dalszy mogą być zatrzymanemi dwie pię
knie umeblowane sale z przedpokojem. 
Wiadomość w handlu Fortepianów, P o 
wozów, Mebli drewnianych, żelaznych, 
Luster i wszelkich wyrobów z cynku i 
blachy przy wstępie z Rynku w ulicę 
Grodzką. (2465-3)

Dla miłośników Bydła!
W Sosnowie obw. Brzeżańskim są na sprze 

daż B u c h f t j e  i K r o w y  gniazdowe, o- 
statnich sztuk 20 lub 30, młodych, do chowu 
i wydoju zdatnych, rasy styryjsko-podolskiej 
Bliższą wiadomość udziela miejscowy Zarząd 
Ekonomiczny, poczta Podhajce. (2397-2-3,

f -“ MYDŁA LEKARSKIEMU
najstarann ie j i na jdokładnićj p rzy rzą d zo n e  n a  z a s a d a c h  c h e m ic z n o -fa rm a c e u ty c z n y c h , spraw dzone najpo- 
m yślniejszem i sk u tk a m i w ie lo ra k ic h  um iejętnych rozbiorów i  p ra k tyczn ych  zastosow ań , z a le c a ją  się  ja k o  n a j-  

n ie z a w o d n ie js z e  p p . L e k a r z o m  i P u b lic z n o ś c i  w  n a s tę p u ją c y c h  12  rozm aitych rodzajach:
Sztuka wraz z opisem kosztuje wal. austr. kr. 

M ydło % jodkiem, potassu  w zołzach czvh sk ro fu łach .. .55  
M ydło grafitowe w zastarzałych chorobach skórnych. . . .  35
M ydło terpentynowe  w porażeniach....................................35
M ydło benzoesowe w szorstkości skóry ................................... 40
M ydło kamforowe  w gośćcu (rheu-'*df!m,1'!) ........................ 35
M ydło  a  jodkiem sia rk i  w zastarzałych osypkach. . . .  45

kr-
35

Sztuka wraz z opisem kosztuje wal. austr.
Ylydło  sm o ło w e  w łuszczeniu skó ry ........................................
Mydło z  t łu s z c zu  wątrób m iętusowych  czyli trano-

w e  w chorobach ubytowych wyniszczających ............... *35
Mydło ió łc iow e  W nieczystości skóry ...................................... 35
Mydło siarczone  w osypkach skórnych . . • • • ; ................ 35
Mydło ro zm a ry n o w e  rlo obmywań wzm acniających. . .  35 
Mydło am oniakalne  w stw ardn ien iach ..................................  35

Załączające się o p i s y  zaw ierają rozmaite sposoby najwłaściwszego użycia tych środków pomocniozych, jak  memnićj podane są 
w nich rozliczne sposoby onych s p o t r z e b o wania, do czego postać m ydła  jako najpraktyczniejsza  dozwala podnieść spraw
dzoną ich skuteczność, gdyś forma mydła nietylko ułatwia pacyentowi użycie środków zewnętrznych ty le  skutecznych, ale i Lekarzo
wi nastręcza Z a sto so w a n ia  daleko powszechniejszych  i działalniejszych środków. (2246-6-10)

MYDŁA LEKARSKIE sprzedają się tylko w tabliczkach 21/ i  uncyj ważących i po obu koć each opatrzono są ety
k ie ta m i  urzędownie d e k la r o w a n e m i ,  tudzież pieczątką ja k  obok. —  BfĘf" H ś ly T iy  ś t K I f t l l :

na KRAKOW  w Apiece pod Koroną Uf. HEGGEN3ERGERA,
w głównym Rynku, jakot.ż w JAROSŁAWIU Józef Rohm apt., we LWOWIE Zigm. Rucker apt., w STANISŁAWOWIE

R. Świtalski apt.

q o o 6 5 5 5 < a o a & a 6 0 0 6 « i 6 ć > 6 0 0 ł < a ó 6 d > 6 g > 6 d > O Q 6 0 ń > a ó  a o a o o o t o

Do kantoru Li. Sroczyńskie
go  w  K ra k o w ie  p rz y  u lic y  F lo ry a ń -  

skiej N r. 335
zg ło siła  się  w ielka liczba u r z ę d n i k ó w  

p r y w a t n y c h  z chlubnem i św iadectw am i 
i rek o m e n d ac ją  od obyw ateli pow szechne za 
ufanie w kraju m ających o sto so w n e do sw y ch  
zdo lności posady . N a  żądan ie szanow nych  
ch lebodaw ców  p rzesy ła  się  lis ta  różnej ka te- 
goryi n fieyalisłów  z w ypełnieniem  rubryk  legi
tym acyjnych. (2110-2-3)

Sławny Balsam
Vetoryniego.

Ten aiopo-ównany, przez różne T ow arzystw a n- 
rzoae aprobowany I dla zadziwlsj^oć) skoteoesości 
w rozmaityoti słabościach od lat wiela w k ra ją  i 
*a granicą używany środek, bez reklam  I prze
chw ałek z każdym dniem niezbędniejszym 1 p o s ja -  
kiwaaszym s i |  stale.

Czsści ciefii słabością nerwów, karczem , rea- 
matyzmera itp. dotknięte I tak rw any t i e d o a l o u -  
r z a z  w najkrótszym  ezasie nacieraniem zupełnie 

uzdrawia, fluksye, ból zębów i głow y cudownie pra
wie odejnmjo, w szkorbucie zastępuje wszelkie naj- 
bardziój zalecone środki. Na rany  wszelkiego ro
dzaju okazał sio środkiem najskuteczniejszym , i 
dla tych swoich” nadzwyozajnyoń własności w la
zaretach wolskowych wietieńskioh od roka 1859 
ciągle z najlepszym skutkiem  jest używanym, jak  
dowodzą liozno i pochlebne zaświadczeniu najzna
komitszych lekarzy złożone w każdym głównym  
Składzie.

Jako  środek hygieniozno -  toaletowy ma tak 
że niepoślednio miejsoe, albowiem używając go 
w ozwartój części z wodą nietylko niszczy piegi, 
ale utrzym uje skórę w ozerstw ości i g ładz i 
zm arszczki. — Do p łakan ia  nst z wodą nżyty, 
zęby od psnoi* azozególziej tak  zwanój oaries za
chowuje, nieprzyjem ny odór zupełnie oddala i dzią
s ła  wzmaouia.

Opis ożywania załączony Jest przy  każdój fla
szce. Kroplami na gorącą łopatkę puszczony, naj
przyjem niejszą weń wydaje.

F l a k o n  b a l s a m n  k o s z t a  j e  1  z ł r .  KO 
c e n t ó w .  (1 9 0 0 -1 5 -)

Sk ład  główny o trzym ają:
W KRAKOW IE: p. J  J a h n ,  p. J .  W. 

W a S t e r  i •>. M o l ę d z l ń s k i  apt. pod 
.Barankiem.® We L W O W IE :—  p. A d o l f  
B e r l i n e r  d a w n ić j Laneri, p. P .  J f l l -  
K o l a s e h  apt. i p . I S o n l f t i e y  S t i l 
l e r .  —  W OPAW IE p a u  A d o l f  H a u -  
h e . __ W PRADZE p. J .  F u n t  apt. 
jod „biiiłyui Auiołem.“ —  W SANOKU 

o. J .  J a  U  i  U h  c l i  -  W  RZESZOW IE d l .  
S c h a i t t e r  1 S p ó ł k a .  —  W  W IE
DNIU: . R e d a  k e y  a  P o s t ę p u . "  
p. J .  W e i s s ,  apt. „pod Murzynem, i 
apteka „pod Królem W ęgierskim ," — 
W BERNIE pp. S c h o t t o l a  &  k r o *  
p a t s c h e k .  -  W ALTON 1E: P r l e -  
w t e r .  —  W HAMBURGU: Ł o u i a  J a 
m e s  M a y o r ,  C S o t t l i e l f  Y o ś N ,  
L o u i s  K r i e a r e r ,  S o l c l i e r .  I t r e -  
Jt i e r ,  W i l i a m  e t  I H o b e r t s o n .  —  
W NOWYM JO RK U : B e r e n d t a o h n . —  
W WASZYNGTONIE: J u l i u s z  L e s s e r .

Na pn  wiooyi m ają go : 
a BIAŁEJ p. R. F jo łkow sk i, — w BILSKI) p.
J Hanke i p. G. Jofcauny apt. pod „Czarnym Or
łem “ — w BOCHNI pan Paw eł Nie izielskl, — 
w BUCZACKI) p. Lipsohitz i pp. Kodrębski dr Kor- 
. e l,— w BURSZTYNIE p Nęefci eptek., — w BRO
DACH p W . H. Klaber i p. Neustein aptekarz,_
w BRZKZANACH p. E. Moerl i p. Fadenhech apt.
— w BRZOSTKU p. Porfiry Zieoiewioz apt. _
w CZERNIt)W CACH p. J .  Różański i p. Ignacy 
Schndrch. — w DKMBICY p. Józef M asłowski 
rptek. — w DZI KOWI E p. Narcyz Giżycki, — 
w FOLTiCZENI p. C. W oroel,— w GLINIANACH 
p. Ilełm  apt. — w GRODKU p. Tomaszewski apt.— 
w HUS-SIATYNIE p. Grzybowski apt. i p. Fdliks 
tliohalewicz, — w JARObł.AW  IU p. J . Rohm apt.,
— w JAW 0R 0W 1E  p. Gawlikowski kop. w KA
LI SZU P. Szlesinger apt., — w KAMIEŃCU PO
DOLSKIM p. D. Petal us apt., — w KENTACH p. 
8 , Mrozowski — w KOMARNIE p. Einperle, — 
w KOŁOMYI p. Kopfermann i p. Jan  Sidorowie* 
ap t,— w KRAKOW IE Ai teka „pod złotym  S ło 
n i e m , — w KRAKOWCU p. Dobrzański poozt- 
m istrs — w KROŚNIE p.j W. L. Chodaoki apt.
— w KRZESZOW ICACH p. Stehlik, — w LE
ŻAJSKU p Mareech apt. — w LUBACZOWIE 
p. M areseh aptekarz — we LW O W IE p. Horn, 
p. Ebenger aptekarz „pod W ęgierską koroną,* 
p. Rnoker apt. dawniej Tomanek, Apteka „pod z ło 
tym Lwem I Apteka pod złotym Słoniem , — 
w ŁAŃCUCIE p. Swoboda aptek, — w MOŚCIS
KACH p. J . Szalbot aptek. — w NAROLU p. F e -  
derbnsob, — w OŚW IĘCIM IE p. W ładysław  P o- 
laszek aptekarz — w PRZEMYŚLU p. Bayer 1 
p. Nah>% aptekarze, i p. Praczyński, — w PR Z E 
MYŚLANACH p. Miedlioki, aptek. — w PR Z E 
WORSKU p. Foliks Św ita lsk i aptek., — w RA. 
WIE p. Diestel aptek. — RADZIKCHOWIE pan 
Aleksander Jaśkiewicz aptekarz. — w ROZDOLE 
p. Kornberger aptekarz. — w RYMANOWIE p. 
K. M. B arski a p t . -  ROZW ADOW IE p. Karol Ma- 
reokf, — w SAMBORZE p. Gilatowskl, p. R jed- 
i Kriegseisen aptekarze, — w SOKALU p. Mnsail 
apt., — w SKALACIE pan Dziombowski apte-

a= z ,-S O K O Ł O W IE  p. D anoiak a p t . -  wSTRZY- 
ŻOW IE p. Zajączkowski apt. — w N. SĄCZU p. 
(ioaturkiewieza spadkobiercy, — w STANISŁA
WOWI E pan W . Majewski i pan I Świtalski a -  
tekarze, — w STRYJU pan Edward Kornber- 
feT ap tek*!z , w SĘDZISZOW IE p. Jan Ko- 
trnaoki apt. — w SIE N IA W IE  pan Edward Mań
kowski apt. — w TARNOPOLU p. A. Morawetz, 
- w  TARNOW IE p. J .  Jahn. — w TURCE p. M. 
Piątek aptek. — w W ADOWICACH pan Goreoki,
1 Apteka eyrkniarna — w W IELIC ZC E p. F . J . 
W ontorok,— w ZALESZCZYKACH p. J . Kodręb- 
-iki. — ZATORZE p. Winnicki apt. — w ŻÓŁ
KWI pan Krzyżanowski apt., — w ZŁOCZOWIE 
p. Petesohapt. — w ZURAW NIE p. Postępski apt.

_ j ^ —PP. Przedsiębiorcy, którzy by sobie ńyesyli 
mieć ten balsam w swoim składzie, raczą się zg ło
sić do jednego s głównych S" ładów powyńdj omie-
izozonych.

TEATR POLSKI
£>OD DYREKCYĄ

J V S j I V S X A  e w e i w w r a .

W e Czwartek dnia 21 Maja 1863.
PIERW SZY RAZ:

STARY SKRZYPEK.
Dramat w 3eh obrazach prsos panią Karolinę 

Bi,oh-Pfo ffcr.

PRZYJACIÓŁKI.
Komodya w 1 akcie oryginalnie napisana przes li- 

zefa Korzeniowskiego.

N akładem  i Czcionkami D rukam i „CZASU." Rzędzca Drukami, Antoni tiother.


